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Od Świętochowskiego do Śreniowskiego 
Aleksander Swiętochowski w zakończe

niu przedmowy do I tomu „Historii chło
pów polskich" 1) tak szacuje swe dzieło: 
„Jakkolwiek znane mi są lepiej niedostat
ki tej mojej pracy, niż je dostrzec może 
krytyk, nie podaję jej czytelniikom na ko· 
Ianach, ze skruchą bijąc się w piersi i pro
szą.:: pobłażania, mam bowiem nadzieję, że 
ona da im jakąś korzyść i nieco wzmocni 
słabe dotych-czasowe oświetlenie historii 
chłopów polskioh". 

W dwadz.ieścia lat z okładem Stanisław 
śreniowski w „Dziejach chłopów w Pol
sce" 2) pisz~ w rozdziale poświęconym hi
st'ońografii tego przedmiotu, jiż „rzecz 
Świętochowskiego jest dziełem publicysty•• 
oraz, że „ten czołowy pisarz pozytywizmu 
polskiego nie dal nic .ponad namiętne os
karżenie przeszłości i to nie tyle polskiej 
co obcej, z której czerpie jaskrawe obrazY, 
okrucieństw". 

Przed kim Świętochowski wzbraniał si~ 
paśc na kolana i hic w piersi - trudno 
dziś domyśleć się z całkowitą pewnośią. 
Może przed tymi, kt:ó!"zy mieli ganić mu 
dzieło bez astrz~żeń • moźe przed tymi: 
znów, co mieli je chwalić z zastrzeżeniami. 
A może przed jednymi i drugimi naraz? 

śreniowskiego, dzięki przytoczonej do"' 
piero co krótkiej ale kategorycznej ocenie 
„Historii chłopów polskich", zaliczymy do 
drugiej grupy krytyków świętocho-mke
go. Postaramy się ,.następnie zastanowić 
nad problemem, czy Świętochowski „nie 
dal nic ponad namiętne oskarżenie prze• 
szłości", wyłączają z rozważań jego rzeczy• 
wiście przydługie wywody na temat chlop• 
skiej historii u obcych. 

SPRAWA POLSKIEGO FEUDALIZMU 

/ Odżegnywanie ustroju starodawnej Pol
ski od feudalizmu było naukowym. zada
niem dla wielu naszych historyków, piszą
cych oraz nauczających na przełomie 
ubiegłego i bieżącego wieku. Przyczyn do
stosowania Polski średniowiecznej od eu
ropejskiego feudalizmu mogło być wiele, 
ale jedna - niewąit;pliwa, a mianowicie: 
tradycyjne dążenie oficjalnej nauki do 
retuszowania surowego obrazu instytucji 
niewoli chlopskiąj w Polsce, zwanej niemal 
powszechnie poddaństwem. 

Jeżeli też nawet który z badaczy na
szych dziejów postawił kiedy tez~ !'euda
l·izmu polskiego jako zagadnienie tytuło· 
we, to jego ostateczne wnioski wypadały 
przeważnie negatywnie lub były bard~o 
bliskie zaprzeczenia tej formacji ustrojo
wej w przeszłości naszego kraju. 

Historiozoficzny daltondzm ówczesnych 
naukowców którzy w stosunkach polskich 
nie dopat~ali się lub dopatrywali z 
trudnością znamion feudalizmu, jest dziś 
oczywisty. Ich błąd bowiem polegał na 
bezwzględnym wykorzystywaniu argumerr 
tu że stosunki te nie dadzą się w określo
n;m momencie dokła.dnie pokryć wzorcem 
ustroju zachodniej Europy. 

W tej atmosferze publicysta święto· 
chowski spostrzega na przekór przekonaniu 
autorytetów, że chociaż pojęcie własności 

1) Dwa tomy, wyd. 1925-192'3. r . Tom J 
wmowiony przez Państwowy Instytut 'W_Y· 
dawniczy, z pominięciem kilku fragmentow 
o chal'akterze mar1tineso,wym, i947 t'. 

2) Wyd. 1947 r. 

i wolności miało· w różnych czasach dopo· 
wiedzmy także, w różnych miejscach) od
mienne znaczenie, to jednak w wiekach 
średnich każdy musiał .poddać się jakiejś 
opiece i zapłacić za nią odpowiednią za
leż.n.ością, podobnie jak dzisiejszy Hindus, 
który nie może istnieć poza obrębem ka· 
sty, gdyż chodząc luźno stałby się wy· 
rzutkiem społeczeństwa, pozbawionym je
go opieki, ja:ka oną by nie była. Okrzyk: 
„Biada samotnemu!" budrlt rozliczne 
echa taikże po zakamarkach polskiego 
średniowiecza. 

Wysunięcie zastrzeżeń przeciwko aksj.:>-

pieniądz (pecunia) - „we właśdwym 
znaczeniu" tych starożytnych wyrazów. 

Wdawszy się w spór z rzecznikami kon
cepc:ji „poddaństwa", zaprzeczającymi 
i tnienia chłopskiej niewoli w Polsce -
tym razem przez przynliarkę z prawem 
rzymskim - świętochowski nie osiągnął 
me ponad to, że odwrócił zagadinieni.e: 
dlaczego poddaństwo a nie niewola<; „ . 

w zagadnienie: „dlaczego niewola a me 
pOddaństwo". Lecz samo to przedsta'.viało 
już wiele, bardzo wiele, skoro ten post~po
'"-'Y autor nie potrafił jeszcze przemeść 
prawy położenia społecznego chłopa z 

Aleksander świ~tochowskf 

tykane np. w zapiskach sądowych Zlemi 
Czerskiej z X.V w. w których „chłeip" jest 
odległym dość synonimem makaronistycz„ 
nego „cmetho" - kmieć. 

Otóż i zagadnienie dla filologa, ale nie · 
·w tym rzecz tutaj. 

świetochowsk1i spośród wielu okreśień 
dla p~lskiego chłopstwa, jak kmieć, chłop, 
wieśniak włościanin, wybrał określenie 
„chłop'',ł najmniej popularne w środowis
ku, w którym żyl i działał. Nigdy jednak 
nie silił się przy tym na definicję lub skla
syfikowanie warstwy chłopskiej, ~o 1e.>t 
wadą jego dzieła, wy~:kającą bądź z !.>ra-
ku jednolitej metody naukowej w vracv, 
bądź też z jego uprzedzeń społec2l!ly~h, 
jako członek środowiska liberalno-szla
checkiego. 
Książka śreniowskiego za to rozpoczy

na się wywodem ustrojowym, w którym 
definicja warstwy chłopskiej wygląda w 
sposób następujący. 

Obecnie chłop jest kim innym niż mie· 
szkaniec miasta. Ta różnica objawia „;ę 
przeciwieństwem środowiskowym między 
wsią a miast.em. - Dawniej zaś chłopem 
był głównie ten, kto nie był panem, żył na 
malej działce ziemi pracując sam tylko z 
rodziną. 'Do chłopów zaliczyć także nale
ży bezrolnych mieszkańców wsi, pracują
cych fizycznie u pana lub u zamożniejsze
go chłopa - gospodarza. Do ·niedawna 
wszakże różnica m:ędzy chłopami a pana
mi miafa podkład już tylko ekonomicrmy, 
warunkujący bezpośredl!lią różnicę kultu
ry i sposobu bycia, co nie wyobrażało już 
różnicy prawnej, jako przegrody mię<lzy 
stanem prawnym chłopów a stanem praw· 
nym panów czyli szlacłity. 

matowi, że Polska ni.e miała feudalizmu, 
wyglądało tedy na herezję histońozoficz
ną, chociaż było ty<lko odkryciem prawdy, 
prostym jak wszelkie inne odkrycia. 

płaszczyzny prawa cywilnego 
czyznę czysto spoleczną. 

To określenie jest niei.jako fundamen
tem „Dziejów" śreniowskiego, kt6r~~o 

na płasz- brak w „Historii" Świętochowskiego rzyni 

Sl!usma i wyczerpująco dowiedziona 
późniejsza teza śreniowskiego, iż w Polsce 
niewola prawna na ogół poprzedzała nie
wolę gospodarczą, n~e jest więc dziś twier· 
dzeniem osamotnionym. Ale kto wie, czy 
teza ta nie znajdzie i teraz jeszcze więcej 
przeciwników ru·Ż zwolenników. Dlaczego 

DLACZEGO PODDANSTWO 
NIEWOLA? 

A NIE 

Ze sprawą feudalizmu w Polsce wiąże 
się ściśle sprawa chłopskiej niewoli, tej 
niewoli, którą wielu nazywa poddaństwem, 
unikając drastycznego wyrazu pańczyz
na. Konstrukcja poddaństwa, oznacza spo· 
łeczny wyzysk w stopniu niższym od 
udręki i wyzysku pańszczyzny. 

Znaczny zastęp profesorów i publicyc;tów 
polskich twierdzi? i twierdzi nadal, że riie
wola osobista tj. niewola we właścnvym 
-z•naczeniu tego wyrazu (grecko-rzym,;kim), 
była u nas nieznana. Tak R. Kube, B. 
Ulanowski, A. Bocheński, A. Krastński, 
St. Kutrzeba, J. Rozwadowski, J. Rafaa, 
T. Korzon i inni ńowsi. 

Świętochowski zapytuje wręcz: Jakie 
ma być „właściwe z,naczenie" wy:-azu 
„niewola"? Czy starożytne? Wyjaśnia tak
że zaraz, że w różnych środowiskach klll
tury instytucja ta nie mogła pozostać nie
zmieniona, a rozumiejąc irntczej możnaby 
przyjść do wniosku, że w Polsce i całej 
Europie średniowiecznej nie znane było 
małżeństwo (matrymo:iium) ani kapłań

stwo (sacerdotium), pismo (scńP.tura}, 

Po Świętochowskim dopiero śreniowski, 
bodajże pierwszy, ujął dzieje chłopów od 
strony wyłącznie społecznej, socjalno
ustrojowej, co mu pozwoliło na konsek
wentne wykazanie rozwoju niewoli ki.asy 
chłopskiej w Polsce od czasu powstainia 
tej niewoli aż do czasu jej ostatecznego 
rozkładu, który nie należy do odległej 
przeszłości lecz przypada na naszą dobę. 
Odrzucenie prze? śrenjowskiego koncepcji 
poddaństwa, jako czegoś innego i mniej 
intensywiriego od niewoli, jest rezultatem 
odrzucenia raz na zawsze metody prawa 
prywatnego z obszaru dociekań .nad istotą 
pańszczyzny. Pańszczyzna jest przede 
wszystkim formą ustroju polityczno-spo
łecznego państwa, a nie tzw. faktem pra
wa prywatnego, cywilnego, wszystko je
dno czy · rzymskiego czy zwyczajowego 
średin.iowiecznego. 

To co inie wyszło Świętochowskiemu uda
ło się śreniowskiemu, tak że ostatecznie 
wstydliwa teoria „poddaństwa" z.nalazła 
się tam, gdzie jej dziś najwłaściwsze miej
sce, tj. w lamusie „szlacheckie)" historio
grafii. 

„CMETHO SEU CHLOP" 
śreniowski dowodzi, że nazwa „chłop • 

przyszła do nas ze wschodu w XV wieku. 
Przed tym chłopów w Polsce nazyi'lano 
kmieciami, rzekomo od łacińskiego co
mes = towarzysz. 
Świętochowski natomiast przyjmuje za 

najpewniejsze, że wyraz „kmieć", aczkol
wiek nie polski, jest niewątpliwie słowiań
ski. Za ty:m przemawiałob;v. określeme SP,3-

ją chaotyczną i częstokroć chvzjej:i1 w 
użyciu podstawowych kategol'ialnych po
jęć. 

PRZESZŁOŚĆ CHŁOPSKA 
U śWI]j}TOCHOWSKIEGO 

I U śRENIOWSK1EGO 
Przeszłość „chłopska" według „Hist.)rii" 

Świętochowskiego kończy się na pierw
szym tomie tej pracy, tj. z uply1-1em 
XVIII wieku. Według „Dziejów" Sre
niowsldego chwila ta przyipada. niepo
miernie później, bo na rok 1944, a ściśiej 
biorąc - na dzień 6 września tegoż 'roku, 
który jest datą wydania dekretu Pol~:ide
go Komitetu Wyzwoienia Narodowego o 
pełnej reformie rol•nej i jej natychmia~1t.:>
wym wykonaniu. Akt tej reformy kof:.;zy 
okres ro:zkladu niewoli chłopskiej w Pol
sce, rozpoczynający się - ·słusznym z.ja
niem Sreniowskiego - około drugiej polo
wy VVIII wieku, przede wszystkim na 
skutek rozbiorów dawnej Rzeczypospok-
tej. , 

Dlatego w ocenie tamtych XV Ul-to 
wiecznych wydarzeń na ich granicy-wy• 
stępuje cał'kowita już przeciwstaW10ość _i>O· 

glądów i wniosków obydwu autorów, uza
sadniona nie tylko różnicą metody pracy 
ale także różnicą stanowisk w obserwacji 
nowych dziejów chłopstwa polskiego. 

Na momencie rozbiorów kończy się już 
owo namiętne oskarżenie szlachty przez 
Świętochowskiego a rozpoczyna się apolo
gia „białego dworku", która trwa poorzu 
cały ,II tom jego ,,Hiitorii''. 

G. d. ft. 
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Jan Aleksander Król 

NAZWIJMY RZECZY PO IMIENIU 
' 

Dla nauki intelektualistom wc%oraj zej i dzisiejszej „Młodej Myśli ludowej" 

.,Bo w Mazurze taka dusza. 
że choć umrz . to si rusza''. 

METODA 
Artykuł Jana Duszy (w „Młodej Myśli 

Ludowej" Nr 10-pażdziernik br.) pt. „Spo. 
łeczno - gospodarcze stanowisko warstWy 
chłopskiej" ukazał się równocześnie z rezo
lucjami Kongresu PSL lewicy. 

Rezolucje głoszą całkowi•ą łączność z Obo
zem Reform. wyraza ją: 1) Sojusz chłopsko
robotniczy - fundament Polski Ludowej, 2) 
Sojusz ze Związkiem Ra(izieckim. warunek 
bytu Polski. 3) wspólny front przeciw ka
pi~alistycznemu imperializmowi światowemu, 
4) Przeciwstawienie się polityce Mikołajczy
ka. godzącej w interes Polski Ludowej. 

Jan Dusza należy do PSL lewicy, Spodzie
wać by się zatem należało, że w jeg0 arty
kule o społeczno - gospodarczym stanowisku 
wa~·stwy chłopskiej skonkretyzuje się myśl 
polltyczrta rezolucji Kongresu PSL lewicy. 

Jest tymczasem zgoła inaczej. - Umarł 
wprawdzie Dusza ten, który przed wojną nie 
chciał dopuścić komunistów do wspólnego 
fron ' u ludowego w walce z faszyzmem, ale 
nie zmieniła się smutna prawda, że dawny 
Du~ia rusza się nadal po staremu. 

Analiza. jaką Dusza przeprowadza w za
kresie gospodarczo - społecznych stosunków 
na wsi. jest Po 1) ahistoryczna, po 2) z upo
rem referuje bez zmian s'.anowisko_ jakie 
zajęła po roku 1930 grupklol młodych intelek
tualistów chłopskich z Miłkowskim na czele. 

Dusza nie widżi ścisłego związku pomię
dzy przedwojennymi koncepcjami społeczno. 
gospodarczymi „Młodej My$li Ludowej" a 
jej ówczesnym stanowiskiem polityczno-spo
łP.cznym. Politycznie wszedł dziś Dusza w o
ficjalny sojusz z komunistami. ale gospodar
czo powtarza hfatorię Konia Trojańskiego. -
W sojusz polityczny wnosi podarunek. który 
ten sojusz może tylko rozwalić! 

Na czym polega ahistoryzm Duszy i jego 
przyjaciół z tej samej szkoły duchologi1 po
litycznej? 

Stawia on takie zagadnienie : Czy chłop 
jest kapitalistą? I odpowiada sobie - nie 
jest, bo nie posługuje się pracą najemną. ży. 
je nie z wy,;ysku, nie z renty gruntownej czy 
majątkowej, a z pracy własnej i rodziny. 

Gdyiby nawet przyjąć jego zaprzeczenia, 
nie wyjaśnią one niczego, ponieważ samo za. 
gadnienie je t źle postawione. 

Dwa błędy: 1) za 1 podstawę oceny przyj
muje Dusza fakt jednostkowy, pierwsze lepsze 
gospoda1·stwo chłopskie. jakie nasunęłoby się 
naszej obserwacji. Na tej podstawie mamy 
orze<l - jego właściciel kapitalista, czy nie? 
Statystyk; służą mu do ukazania idealnego 
modelu jednostkowej gospodarki ' chłopskiej. 

2) Model jest określony statycznie. Nie 
podlegał ani on. ani warshva chlopska. jako 
posfadacze parcel - żadnej historii. Funkcji 
społecmo • ~ospodarczej parceli nie wypro
wadza się z us'"roju. Ma parcela według Du
szv - swój absolutny byt, poza historią. po
za stosunkami i przemianami społecznymi. 

Taka metodologia jest narzędziem utopis
tów, zarówno w wypadku. kiedy wyjaśniają 
współczesną rzeczywistość. jak kiedy projek
tują przyszłość. Ale utopiśc; równiez są pro
duktem historii. I można zawsze wytłuma
czyć, jakie to warunki społeczne doprowa
dziły ich do określonej u•opii. 

CO MÓWI HISTORIA 
Zacznijmy od py'ania elementarnego. Czy 

historia Europy i kraju naszego w w. XIX 
i XX należy do historii rozwijającego się u
stroju libe1:alno - kapitalistycznego? Należy. 
Czy z kolei - wieś na Zachodzie i u nas 
ks~ałtował i uzależniał ten usfrój? Tak. Czy 
można wobec tego kłaść znak równości mię
dzy rolą społeczno • gospodarczą gospodar
stwa (nieraz przecież ponad 100 ha) chłopa 
z w. XVII a chłopa z w . XIX? Nie. Co okre
śla znaczenie społeCZt\e gospodarstwa chłop
skie~o. czy jego prywatna własność I praca 
rodziny, czy funkcja I tej prywatnej włas
ności i. pracy własnej, jaką nadaje im ustrój? 
Myślę, że i na to pytanie. Dusza jeszcze 

odpowie - ustrój! A teraz prżejdźmy do hi
storii. Kto wchodzt w soius>: z komunistami, 
ten winien uważniej czytać komtmist6w. -
Ukazała s~ę w 3 Nr „Nowych dróg" (maj b. 
l'.) fundamentalna praca F. Fidlel'R „u iró
<l~ niedorozwoju kapitalizmu w Polsce". 

Fidler po.l\;azuje, że kapitalizm na wieś pol
ską wszedł odg6rnie, wp1•owadzany przez tle
mian. posiadaczy wielkich folwarków pań
szczyźnf:mych. 

Nie odbyła się u nas rewolucja burżuazyj• 
na. w któTej uczestniczyliby również chłopi, 
jak to było we Francji. gdzie rewolucja 1789 
roku „za jednym zamachem zmiotła wszyst
kie orz:vwileje szlach1t. wszystkie powinnoś
ci, daniny, czynsze feudalne lid. (poddań
stwo znikło we Francji jut w XIV wieku"). 

'l'a odgórna droga (przy ruinie naszych 
miast) wyznaczyła dzieje, w i chłopskiej w 
kapitalizmie. jako od początku zachwiane i 
11agrożonP. w jej utrzymaniu się na trwałej 
pozycji dl'Obn'o • kapitnli •tycznego posiada
nia. 

Wolność, juką niosło mieitlenie ustroju f · 
udalnego, była wolnością, fok UIW!:lZe histo
ryczną, a nie absolutną. Jtlj formułę, jej wy. 
raźna definicję dała ta silu społ'ecznu, którn 
rewolucję ustroiową przeprowadziła po my
śli swych interesów. To jest definicja., bur
żuazyjna. mieszczańska, kapitalistyczna. Wy-

powit>dział Jlf. klasyc:mic członek Konstytu 
anty Fruncuskiej Cazales : „ Właściciel jedy. 
nie jest obywatelem". 

Wolność od feudalizmu, n wa wolność dla 
chłopów nic mogla być zatem ·tylko wolnoi\
eią od pa.fo,zczymy. Wymagaia dla swej peł
ni „własności produkcyjnej' ', Być właścicie
lem to dopiero znaczyło być wolnym w no
wvm ustroju. 

Oczywiście, gdyby nawet przyjąć, że wszy. 
sry chłopi mieliby parcelę i możHwie naj
większą ; wówczas jednak nie. wykroczyliby 
poza s~an klasy drobnych posiadaczy, drob
nych właścicieli. W hierarchii nowego ustro
ju wymaczano im zgóry szczebel najniższy. 
Ale szczebel w hierachii tworzącej i podtrzy. 
mującej ustirój. Równocześnie powstająca 
klasa robotnicza zajmuje odrazu miejsce po
za ustrojowo uprzywilejowanymi. To już nie 
,.obywa' ele". Istnienie tych d\\-óch przeciw
stawnych sobie kategorit społecznych określa 
nowy ustrój. Stopiet'1 wolno8ci mierzyć bę
dzie się stopniem odd•" "nia i przeciwieństwa 
w stosunku do nieposiad::ijacych. ·do pracu.ią
cych najemnie. Historia kapitalizmu pokazała, 
że były Io dzieje kurczącej :::ię bazy społecz
nej dla .,wolno!ki" rozumianej w jej języku. 
Dzieje powiększania się ludności sproleta
ryzowanej i gwałtownego zmniejszania licz
by „wlaścicieli". przy rnsnącym w ich posia
daniu kapitah1 włamości . 

DąŻ'cnie chłopów do woluo'tcl" był to punkt 
styczny, łączący sfery postepowego zlemiań. 

stwa i mieszcza11stwa do zmiany pa1'is1.czyź. 
niunego folwarktt i rzemiosła na produkcję 
kapi~alistyczną" (Rutkowski: Zagadnienie re
formy rolnej \\' Polsce XVIII w. Po~nail 11125 
r. , str. 9-0. • 

Ale dlatego był to zarazem punkt, w którym 
najostrzej wyrazić się musiał konflikt klaso. 
wy pomiędzy dawnymi feudałami i pań.szczy. 
źnianymi w ich wspólnym pr;r.echodzeniu do 
nowego ustroju. Do objęcia jako własno!\ć. 
stała tu w pierwszym rzędzie ll.iemla. We 
Francjd wzięli ją w lwiej czę.'cl chłopi, u nai1 
w kraju - ziemi-anie. Tam wolna, „umowna" 
siła najemna poszła do wielkich gospodarek 
chłopsk!ch, pozwalając w przyr.zloścl Rtworzyć
chłopom . posiadaczom rentier ko dzierżawny 
system użytkowa.ni.a gospodarstw. U na na. 
jemna siła robocza była potrzebna folwar. 
kom. 
Napoleońska Ustawa Kón tytucjl Ks. W r . 

szawskAego - jak wykazuje Fldler - za. ta. 
ła inną, niż we Francji sytuację społeczno. 
gospodarczą na wsi: UstaWd nadała wcląZ 
istniejącym u nas stosunkom pańszczytni•a.. 
nym charakter prywatno-prawny. Skoro prz d. 
tern n!e ustaliło się nadanie prawa własno,ci 
chłopom. wła.ścicleJ.em teraz w brz.rnl~nlu usta. 
wy jest ziemianin. „Znosi się ni•cwola. Wscy. 
scy obywatele są równi pl'zcct obl!czem pra. 
v"-a.". Ma to prawo już w r. H!lO W Ks . Wat·
szawskim dla 62% chłopów wartość Huzorycz. 
ną. Szlachta dokonała rugów z ziemi w takiej 
ilośc:, lub obciążyła chłopów takimi prywatno. 
prawnymi umowami, że 62<;~ - to kategortia 
bezrolnych (komornicy, służb::!. stała i niesta. 
l" i dobrowolnie oddający zien11e, „lużni" teraz 
ludzie). 

Oto jak się zaczynał nowy ustrój. Chyb:i 
c~ość jasno widać położenie chłopskl'cj wsi w 
Jej punkci~ wyjścia na nowy ckres. Od razu 
· powszechnie odczuła grozę sytuacji. Nowy 
•1strój zaczynał się nie przez nią : nie w jej 

lnt. I' sie. Z góry przekreślał jej klasowe wy. 
dzwl.gnlęcie, z góry pr:e prowadzał przez wieś 
linlę graniczną, oddzielaj11cą część we.!~ ma„ 
lejącą i znikomą od częścd zatrważająco ro. 
sn11cej liczebnie. Dla pierwszaj istniała mo. 
żllwość „uratowania się" za cenę ka.p!t:alisty. 
czneg·o osiągania tytułu co najmniej drobnego 
wła.ściclela, dl drugiej zapowdadała nieuchro.n. 
r.y sens przyszłości - sproletaryzowanie w 
form!l-ch jawnych i ukrytych. 

Po uwłaszczeniu w Galicji Ks. Ka;linka pi. 
szc w r. 1852 z satysfakcją, że tylko 1/6 chło. 
pów dostała ziemię. Znies'.<>..nie pańszczyzny 
w Kongresówce (r. 1864) pozostawiło jedną 
trzec ią chłopów bezrolnych. 

Ochrony celne rolnictwa francuskiego, pru. 
skiego li angielskiego (w latach 1815--20) od. 
clnaj~ wywóz ~boża ziemiańskiego za grani
cę. Lubecki stawia prze1nysł dla wytwor2'enia 
wewnętrznego rynku cl.la ziemiopłodów. Ale 
nie ma to być rynek <'llłopslti dla rzerruiosł i 
manufaktul' przemysłu. Bo żeby taki istniał 
należałoby chłopom dać ziemię, rozbić folwar
Jti. Przemysł nastawia na Rosję carską, jego 
załógę wypełnia technikam: ~ majstrami nie
mieckimi (do r. 1824 sprowadził ich już 
150.000). 

RównocZ'c8nie lnwestycjc w -0rga.nizację 
przemysłu mobilizuje z poeatków chłopskich, 
ściąganych za całe 40 l-at wstecz. 

Oto druga perspektywa: ograniczony rynek 
zbytu dla chłopskiej wsi I ograniczony rynek 
pracy technicznej w przemyl'ile. We wsi ' me 
rozwija się tradycja. wyższego związku spraw
czego z prz•cmysłem. Ni·e ma kanałów, po 
których sztuka majstrów i techników mogłBJby 
chłopów przyciągać. Sztuka tl> zamyka się w 
rodz::nnych przekazach obcokrajowców. 

l.\UT PARCELI 
\V takich warunkach musiał na wsi poi. 

skiej rosnąć mit parceli. Właśnie mit parceli! 
Cały bowiem wiek XIX i XX, aż do drugiej 
wojny 'Wi toWej to jest epoka niespełnionej 
rewolucji burżuazyjnej , niespełnianego wyży. 
cia się wsi W posiadaniu d1·0Jmo.kapitalistycz. 
r1ym wszystl lt>j ziemi narodowej. 

Kiedy klasa robotnicza dojrzewa już w la. 
tach 80.tych (jnk w Kongresówce) do walki 
z ustrojem kapitalistycznym, wieś dojrzewa 
do walk! o pozycję drobnego rolnik-a, „włościa. 
nina". Nie o wyjście z ustroju kapitalistyczne. 
go jej idzie, al·.i o utwterdzen:e się w nim na 
takim szczeblu „własności", który daje złu. 
dzenl wolno c1 1 niezależności poEtycznej, tzn. 
nie pozwala odczuć ustroju, jako organizacji 
niszczącej chłopa. Zaczyna się okres wielkich 
dobrowolnych parcelacji folwarków, otwiera 
się Ameryka. Powiększa się zapas ziemi. znaj 
duję. się środki do jej nabycia. To jest pożyw. 
!ta dla mlht pt rceli, ale nie droga dla jego 
urzeczywistnienia.. Miliony emigrantów płaci}, 
k:lkunastoletnlm dobrowolnym sprolet>aryzo. 
waniem dla przywrócenia rodzinie pozycji 
„właściciela", pozycji krótkotrwałej, bo już 
następny rodzinny podział gospodarstwa za. 
graża tym samym losem: bezrolnego. 86% dwu 
hektarowców w Galicji z końC'cm w. XIX we. 
getuje w oparciu o zarobki z n<ajmów robot. 
:i;lczych. ·Równocześnie robotnicy folwarczni 
wykazują stałą dążność do zakładania bodaj 
własnych gospodarstw. 

W tym ślepym zaułku maJii parceli. wy
rd:nić się dadzą z czrt3em dwie drogi: ugodo
wa - bogatych chlop)w i rewolucyjna -
bied:iych„ .. „ Jeszcze za ks. Stojalowskiego, 
Sl.aj.)iriskiego i Witosa folwarki to nietykalm1 

Nowa chłopska organizacia ' T.U.L. R.P. 
Dla przyśpi ~o;zenia kulturalnego rozwoju 

wsi i wzmocnienia radyl·alnego ruchu lu
dowego wciąg:ijącegó m;tsy chłot)Skie do ak. 
tywnego udziału w budowie Pol ki Demo. 
kratycznej postainowiono skoordynować i po. 
łączyć wszystkie wiejskie instytucje i orga_ 
nizac)'e kultur.ilno _ ośwlatowe w jedno 
chłoipskie tow::irzystwo oświatowe pod naz
wą: Towarzvstwo Uniwersytetów Ludowych 
R. P. 

T. U. L. R. P. obejmuje na~tępujące dzia. 
ły pracy; 

a) naukowo _ badawczy i poradiliczy, 

b) uniwersytetów ludowych, powszech-
nych 1· szkół pracy poleczncj, 

c) bibliotelt, czytelń, świetlic i domów lu
dowych, 

d) teatrów i muzyk! ludowe;, 

) toohnlkl kultlmtlno • oświatowej (kina, 
radio, pomoce naukowe itd.) , 

f) wydaymiczo - księgarski. 

g) budowy z.kół i wiejskich ośrodków 
kultu'l'y, · 

h) finansowo _ go podarczy. 

Została przy)'ętll następująca struktura or _ 
ganiZ!lcy,Jnn T. U. L. C nt.ralna Ruda Spo
łeczna i Zarząd Główny w War111„nwi or117 
terenowe odd!inły. 

TUL RP jednocząc wszystkie wi j kie in iy-
1ucj i organizacj·e kulturalno • oświatowe, 
o.i:i1·ze swą d:r.iahlnoś..'! o Zwl :r~ek Samopomo, 
cy ChłOD 1<łf:j. Ot'~lłn l ncj() Ml·1d~1 ży Wi j
skiej „Wici", Wydział Pracy Spo-łecznej Z. 

N. P „ ora'z ze poły działaczy społeczno _ o_ 
:hviB.towv~h i politycznych Stronnictwa Luda„ 
w2go i P . S. L. L'"wicy. 

Jest to donio~ły al·t historyczny. na któ. 
ry wieś nasza od d:lwna cz kała. Zostało zlL 
kwidowane rozbicie wsi na odcinlm . oświa
ty· i "1-ychowani:l. WytyGzony zo."tnnie jedn9li. 
ty kicrun k ideowo - ~polecz:iy i programo
\\ Y całej' wi~ i kie.i oi<wiacie - Z"odnie z za_ 
rndami radykalnego ruchu ludowe!(o współ
działającego z ruchem robotniczym. 

Na mi~dżyorg. nlzacyjnym żebraniu wybra. 
no na.·tę9ujące 1ymcimsowe władze: 

Centralna Rada Społt.'Czna: ob. ob. KowaL 
~ki Władysław, Kotczvcki Antoni, Baran(}w
~ ki Wincenty; Dybowski Stefan. Niećko Jó. 
zef. Wycech Cl.<!Slaw, Mal Katimier7.. tgnar 
, tefan, Solarzowa Zofia, Kurpiewski Karol. 
Kol:>yl1ński Zygmunt, Schayer Wacław, Król 
.Jun Aleksander. Marzec Edward. Wąsik Win. 
centy. Po!rnra Wojciech, Wysocki Micczy$
ław, Kubicki Marlan. Garncarczykowa Sta
nb1ł11wn, Fusimra Stanisław. Zadroi:ny Mle. 
czysław, Biłg.Jrajski Bnrtłomiej , Ru!rln Fran
ciszek, Ta'raRiuk Benedykt. 

Zat-zątl Główny: ob. ob. Garncarczyk WiL 
hclm, Popławski Feliks. Gar t cki Zygmunt, 
B dnarz Jun, Banach Kazimierz, D .Jan, 
D bsl i ,Jnn, Kurldewic7. Władvsłnw, Laskow. 
•lm Halina. 
Wy~et wymieniony ?.ru·ząd jest upowatnio

ny do reprezentow nia chłop kiego ruchu 
o wiat<>w go w krnju i zagranicą. rozpocz{!cia 
mobilizacji wiojr-k!ch o 'wintowców, n.awi _ 
7.ania współpracy z T U. R. ł iwołania Krajo. 
wego Zj::iżdu Delegatów Oświatowych T.U.L 
który, wybierlo zG1'.tąd 'lały i zatwiet:dzl w
tul 

włas.no~ć je.:;zcze kiedy -ocjali cl (od r. 1918) 
wysuną Refo1·m Rolną, „Piast" b~dzie za 
parcelacją z wyk.upu. Politycznie od zgody 
ze szlachtą polską 11oprzez Narodową Di;mo
krację i plebanię do soju!:lZL\ z drobn<.m11esz· 
<:zaństwem. Jesit to linie. ugody posiadaJą
c~h „właścicieli" chłopsk1<:h z posiadają:::y
mi ..'... ziemianami, klerem i drobnomiesz
czaństwem. Tu nie t;:-zeba było rewolucji 
burżuazyjnej, wciągnęłaby 011a bowiem w 
podział zysków klasę chłopską, a oblic.wno 
je dla gotowej· już, wykształtowanej drob
no - kapitalistycznej arystokracji wsi. Tę 
drogę odczuły masy chłopslne po r. 1924 ja_ 
ko zdrade wsi. W nii:h od roku 1918 dojrzc. 
wa po Hńii mLtu parceli gof.owość do rew'>
:ucji burżuazyjnej·. Obalenie sanacyjnego sa. 
mowładztwa, ocenion~o jako rządy ziemiań
skie, oraz zniesienie obszarniczej własności, 
ale nie zniesie.1ie burżuazyjnej w i g dzjewięt
nastowiecznych wz.orów. demokracji. Tu ka
nonem pozostawały - liberalny parlamen
taryzm i oparcie o „zachodnie demokracje''. 
Na tej rewolu:::yjne.i drodze mit parceli wy
dawał się wreszcie możliwy do osiągnlc:cia 
przez całą warstwE: chło9ską. A przynaj
mniej równać się powszechnemu zdobyciu 
podstaw do dalszego dorobku drobno . kłlpi· 
talłstycznego, jakie dała rewolucja z ko11ca 
XVIII wieku chłopstwu francuskiemu. 

COFANIE Sii:; \.V PRZESZŁOŚĆ 
Uderzające, jak właśnie do tego ptmktu 

historii warstwy chłopskie.i. półtora wieku 
h:mu przekroczonego na Zachodzie, wraca od 
r. 1930 społeczna myśl młodych intelekt;.;ali ... 
:::iów i działaczy ludowych. 

Dla Miłko 11-;kiego naczelnym zagadnie ... 
niem jest - szlacbetc':Lyzna. Ją się zmiata, a 
nie kapitalizm folwarczny. nie mandat kapL 
talizrnu wchodniego nad Poh:ką - jego pół
kolonią. Mia:::la? 114 ludno'•ci - bez większe
go znaczenia. Klasa robotnicza'? „W warun„ , 
Jn;1ch polsJ·ich 70 proc. , chłopow ma w ko ... 
czyć w 10 proc. robotników i poddać ię tJO
słusznie pod ich kier<> 'lnictwo! Takie oto 
bzdury idiotyimy i kretynizmy rodzą się w 
głowach • kawiarnian~'Ch literatów. którzy o 
ironio, tworzą chłopsk~i literaturę!" Ten ho
ryzont, gdvbv ".Ap[)lnn ! cć . 7.c Miłkowski pie
ni się w r . 1934. przy:;>ominałby Francję po
rewolucyjną. Wzmożona pewność ieb1e u 
chłopó nie tylko z tvlułu zawładnięcia zie
mią w roli , .wła'·cicieli" w kapitalistyc.mym 
znaczeniu, ale rownież na widok nle budzą_ 
c:vch jeszcze zazdrości miast. których rozro„ 
stu nie przewidywali. na go<lriy politowania 
widok robotników, ostrzegający przed degra ... 
dac)'ą połeczną ,.skoku w proletariat". 

Ten sam problem: panowie-chłopi wyczy
tał przed wojną prof. Chałasiń~Jd z pamięt
ników młodego pok:llenia "l.vie..i~k!ego. Ni~ 
pokazał jednak w komentarzu, że tak widzia
na przez młodzież . ytuacja w, i wyrażała 
ówc7.esny stan świadomości i:poleczne.i 1nło
dziei:y, ale nie stan faldyczny. Dlatego go 
Dusza dziś cytuje. „Społeczno Kulturalna 
istota war, lwy chłopskiej polega bowiem na 
po(viązaniu ziemi. wytwórczej' ptac.v fiz~·cz
neJ i aktywności ducłiowei" (Chałasiński M. 
P. Ch.) Ta definicja i.iest formalna i idea~ 
styczna, nie osadz-'l wsi w historii i ustroju. 
Podobne właśnie komponowali Niećko. So ... 
larz, Miłkow>ki. Stali op.i bowiem na czele 
tego ruchu. kt'5ry prowadził w skutka<:h do 
chłopskiej r€wolucj"i burżuazyjnej. Aby , ją 
powtórzyć w sto pięćdziesiąt lat po francu
i:kiej trzebaby było konsekwentnie zmiażdżyć 
narosłą prze~ ten czas historię nowych sto
sunków społeczno _ ekonomicznvch I to nie 
tylko w kraju. Krótko mówiąc. zawrócić 
Ś\viatowy kapitalizm z fazy finansowej i im
perialnej w jegu wczemą fnz~ liberalną. Za
machowcy tego typu musieli oczywiście :Jyc 
jako teoretycy - utopistami. Był 1o utopizm 
regre!'<U historycznego. 

l TOPIA LIBERALIZl\IU 
Bardzo charakterystyczny i ·ei;t jego arse

nał argumentaeji. S1t;g'ł d0 in1cligenckicj 1 
mieszczań~ltie,i myśli iibernlncj, jaka zato
ciyw zy łuk u końc.< Wil'irn XIX wraca anar
chistycznie do .i'eJ- poczalków i końca wieku 
xvnt. Dla przykładu: Rou~. C'UU i Tołstoj. 

Rou seau głosił „powrót ' Io natury". We 
współczesnych mu stosunkarh feud11.lnych w!
dz1ał doprowadzony do ostut\•cznoRcl proces 
znlepra.wlenla jakiego::\ wcze5niej ·zego histo. 
rycznfo-pierwotnego . • juk zukludul. idealnć· 
go układu społecznego UjmoVi ał go w obrar: 
gospodatlcl naturulnej kiedy cllow\ek sam so. 
ble robił w • . ystko. czcg0 pot1·zebowuł i był 
dl tego niezależny I równ~· 11111. ·m. Stąd argu. 
ment o ,.pnyrodzoncj wolno~ci człowieka". 
Po~h1żył on burżna11i jako h:\~lo do rcwoludl. 

Nowa wolnoś~ zgodnI i alcgn:·ycmym 01:>1·a
z m Rousi;eau widziała w rozlu:tni',miu spo. 
l cznych stosunków między lwl:tltich, w „wo!. 
noścl człowieka ottizolowane;r.) i zamkniętego 
w sobie", sam sob!e miał hJt 1111 wysta1·czy~ 
człowiek (wypełniając :dent wolności) w opar. 
clu o własność, dającą zysk. Ale od· kapitali. 
~t. ~znej wlRS!lOHcl wcale nit> Wlodla ctroga do 
rz11ezy\ I. tego „powrotu do natur;i."' 

I tedy Tot toj poci koni·cc w. XIX oc nie no. 
\Vą niewolę społeczną kapitab:lJlu. widz! ją w 
samym fakcie narośnięcia nowych czy utrzv
manlu stn.1·ych zal ino - i spolecznych. 1ak\eby 
one nie b ły. Kapltaihnn dlllt o ll011tul przez 
'hl ~o ltd rzony ~a amn hisłor1 • 8\\'Cgo ro:i1-
WOJU. Indul!trlalizm i wl lka wloanoilć fuhr;1-1c.1:. 
na czy ziemska to są inst~· tucje organ!Z'.icjt 
społecznej, w których prz'cstaje istnieć „wo!. 
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ność czkrwJ.eka odizolowanego i zamkniętego 
w sobie". To była krytyka dojrzałego kapita. 
!Izmu przez porównanie go z rousseowską. uto. 
pią. ustroju liberaJ.nego. Tołstoj dlatego nie od
rzuca kapitalizm a: zawraca go do punktu wyj. 
ścia. Widział nędzę chłopów. Głosi Zniesie.nie 
własności złcmskiej, sam rozdaje Zdoemię. Ale 
czyni to nie w imię ustanowienia nowego ustro. 
ju społecznego, ale w imię niedopuszczenia do 
powstania jakiegokolwiek. Człowieka obowią.. 
zujc tylko świat moralnoścl! 'l'o co w „powro. 
cie do natury" Rousseau było dla burżuazji 
tylko alegorią dla Tołstoja przez porównanie 
skomplikowanych technicznie ; organizacyjnie 
fabcryk i folwarków z dzikim, patriarchalnym 
jeszcze trybem życia chłopskiego staje się 
rzeczywistością do wypełnienia i utrwalenia. 
Jest możliwy „powrót do natury". Oto w 190! 
roku chłop przystaje do bur:2ruazyjnej rewo. 
lucji. Znaczy to - zdobędzie z•emię, będzie na 
'niej robił „ w poczuciu niezależności oso
bis' ej". czy wobec przemocy kapitału, czy 
władzy politycznej". (tak móv;!ł w 30 lat póź. 
ni.ej u nas J. Solarz). 

Tołstoj xaklina • kapitalistyczną rzeczywi. 
stość aby wróciła w swoje izieciństwo. Było 
to niemożliwe. Niepodobna uderzyć w fol. 
wark w tym okresie nie uderzają.c w fabrykę. 
Bo tych obu form własności bronił te:n sam 
ustrój kaipita:listyczny a przectw niemu trze. 
ba było już rewolucji IJJie bnrżuazyjnej. 

SZKODLIWY UTOPIZI\I ' KRAJOWEGO 
CHOWU 

Kiedy Dusza przypomina Solarza, Miłkow. 
tkiego czy Lutyka dowodzenia o „istocie" go. 
spodarstwa chłopskiego, jako z „ducha" nie 
l,>aipitalistycznego, trzeba je odnieść nie do 
rzeczywistośc! historycznej a do utopii demo. 
kracji liberalnej, w stylu - od Rousseau do 
Tołstoja, Z treści tej właśme utopii zapoży. 
czali oni wiedzę i wiarę co do specyficznego 
charakteru warstwy chłopskiej - „samodziel. 
nych wytwórców". 

„Rodzina chłopska - jak mówił Solarz -
patrzy na ludzi nie jako na źródło i przed
miot wyzysku", ponieważ „chłopskie gospo
darstwo pracuje przeważnie nie na zbyt 
i zysk, ale na własne zaopatrzenie rodziny w 
żywność". Ten opis nie mówił 0 współczesnym 
Solarzowi stanie wsi polskiej. Polegał on 

Wilhelm Garncz:arczyk 

wszakże na czym innym, na osiąganiu Pr.zez 
znikomą część chłopów pomyślnej pozycji 
drobno - kapitalistycznego posiadacza i tra
cenia jej przez masy chłopskie. O tym mó
wiły 11 O/o gospodarstw powyżej 20 ha i 8 mi
lionów bezrolnych i bezrobotnych chłopów. 
Opis Solarza od~warzał utopię Rousseau. I o 
to mu szło. - Jak w Rousseau modelu ide
alnym chłop jest tu fundamentem ustroju 
wolności. bo sam sobie wystarcza na parceli, 
odizolowanie społeczne daje mu niezależność 
i nie odbiera innym niezależności. na tym 
polega równość. W rzeczywistośCi ten ustr?j 
izolacji był właśnie fundamentem tracenia 
przez masy chłopskie osobistej - politycznej, 
społecinej ti gospodarczej niezalern:ośbi. W 
latach międzywojennych 72°/o nowych go
spodarstw to rezu\.tat działów rodzinnych, 
obraz spadania do przeciętnej około 3 ha. 
Słynne spłaty, które zagarniają dziedziczą
cemu 50"/o dochodu społecznego z gospodar
stwa albo rozpływają się bezprodukcyjnie .u 
biedniejszych jako zbyt małe aiby odkupić 
gdzieś jaką taką gospodarkę, albo u bogat
szych stanowią przynęcający kapitał do wy
zucia z ziemi innej krachującej rodziny. 

Tak typowe przed wojną dla kręgu mło
dych intelektualistów ludowych potępianie 
cywilizacji przemysłowej. w czymże miało 
źródło? Co oznaczało proroctwo Niećki; „tem
po życia: - wynalazki i wsze1kie cuda tech
niki to już tylko przedśmiertne, ~ntensywn.e 
v.ryżywanie się - właściwe wszelkim chorym 
organizmom?" Co wyrażało. powtarzane za 
Bujakiem przekonanie, że .,urbanizacja ozna
cza zgrzybiałość społe.~zeństwa?" Były to re
akcje na ucisk kapitalizmu w jego fazie kon
centracji przemysłoi.\rej i finansowej, ale re
akcje zmylone. Pragnęły one zawrócić ustrój 
kapitalistyczny do początkowej, sielskiej 
drobnej gospodarki liberalnej. Oczywista 
utopia i dlatego odwoływała się do kla!".ycz
nej utopii liberalizmu. a nie do rzeczywisto
ści. Fabryki w ustroju kapitalistycznym są 
wrogiem ludu w ustroju znoszącym kapita
lizm błogosławieństwem, zapewniającym 
masom ludowym pracę, dobrobyt i dostęp 
do kultury. 

Powrót „do natury" Rousseau odnawia się 
w utopii Niećki czy Solarza już wcale n·e 
iako alegoria. Inteligencja z końcem w. XIX 
degradowana przez kapitalizm tworzy jako 
kompensację mit prymatu przyrody. Waż-

niejsze jest życie w prostych żwiiązkach z na
turą: cechuje je rzekomo spokój. stabilność, 
zdrowie moralne i fizyczne. Twarzy się teo
rię biologicznej. rasowo • etnicznej odrębno
ści chłopskiej. Teorię duszy . chłopskiej, od
wiecznej i niezmiennej, w historycznej, mi
jającej kulturze ludowej dopatruje się tych 
cech wiecznotrwałych, biologicznych i psy
chicznych. Zakłada się jej autonomiczny, nie 
zależny od otaczających stosunków społecz
no-produkcyjnych. rozwój i upowszechnienie 
się w narodzie; mało, ponieważ są to cechy 
słowiańsko • rolniczej rasy i kultury. przewi
duje się jej zwycięstwo nad zgniłym, indu
strialnym Zachodem. Już świta. już grają 
pąbudki! ... 

Wszystkie te mity - podpórki są prod~
łem przegrania inteligencji w walce z kap!. 
talistycznym u~roJem. produktem jej zdezo
rientowania i uciekania się w panice do osza
łamiających narkotyków - wierzeń. Dla _ka
pitalistów krajowych i ośrodków zagranicz
nych od jakich uzależnione było kształ~owa
nie się naszego życia gospodarczo - politycz
nego te mity podpórki acz wzmagały ambi
cję klasową. szczególnie wśród młodej inte
ligenci-i ludowej - nie stanowiły teorii 
dla nich zasadniczo wrogiej. · Przeciwnie, 
podtrzymywały stanową bezradność wal'
stwy chłopskiej. Młodzi intelektualiści chłop
scy brnęli poprzez te mity w utopię libera
lizmu: „przyrodzone prawa człowieka", przy
rodzone prawa duszy chłopskiej i jej wolne
go życia. 

Szczegółowsza al!lalizą i opis tych wszyst. 
kich przyrodzoności ukazuje zawsze wy
raźny obraz wsi w kapitaliźmie cierpią
cym na niedorozwój, a więc wsi z naj
żywszym kompleksem dworu i szlachetczy
zny, zapóźnionej w technice produkcji roL 
niczej, w oświacie powszechnej, duszącej 
się od nadmiaru ' ludności, a przy ubóstwiP 
przemysłu i miast bez szans na prace poza 
rolnicze, odcięte dlatego, miast zamknięte 
w sobie. Dla ideologów w rodzaju Niećki, 
Miłkowskiego etz.y Solarza stało dlatego 
wciąż jeszcze zagadnienie z końca w. XVIII: 
rewolucja burżuazyjna - cała ziemia Pol
ski dla klasy chłopskiej w indywidualne 
władanie. Upowszechnić w kraju dziewięL 
nasto-wieczny punkt wyjścia zachodnio -
europejskiej wsi. Tak.ie zawracanie wstecz 
historii było utopią i tvrorzyło utopijny pro_ 

I 

gram agraryzmu; - „czerpie on swe prawa 
i zasady z . ziem ze współżycia .człowieka z 
przyrodą i prod..;kcją drobnoroln('. . 

Ten misty ... .zny wie<rZJch nie chciał si~ dl.a
tego nigdy przyzlllać do drobno - kapitaJ1s
tycznej podszewki. Nie chciał, bo pragnął 
uchodzić za wyraz ruchu p<)Stępowego, ba 
rewolucyjnego. Mimo j'ednak głośno otrą
·bionej walki z kapitalizmem naiprawdę ~ 
starciu był z klasą robotniczą, skorn kaipi. 
talizm omezwyciężyć chciał nie inaczej, jak 
i;;rzez upowszechuJ.ienie w kla~e chłops~;,j 
warunków wczesno _ libe.ralneJ („zd:roweJ ) 
drobno - rolnej produkcjd oraz przez u
trwalenie i narzucenie form produkcji ca
łemu krajowi z tej fazy kapitalizmu .. ,Ideo
logia agracyzmu musi być ideologią całej 
Polski". Ale dlatego była utopią. Kapi~a
lizmu nie można cofnąć z fazy już przez nie
go osiągniętej, można tylko znieść j'ego .U
strój nie nairuszając osiągniętego przez nie
gd poziOIIYlu wyposażenia i koncentracji prze. 
mysłowej ale tego się nie podejmował agra. 
ryzm, ni~ sta'!lowił dlatego przeciwieństwa 
dla kapitalizmu, przeciwieństwo ustrojowf'I 
zapowiadała walka klasy robotnicrej'. I w 
rzeczywistej walce tych dwu sił wstawianie 
agracyzmu jako trzeciej siły było złudzeniem. 
Ta trzecia reorezentowała taki proces spo-

#łeC7Jilo _ gosi}oda:rczy, którego naziwać ~
czej nie można, jak dziejami drobno - ka!PI
talistycznego posiadania chłopskiego. Mimo 
to, że dzieje te j'ak wskazywaliśmy były od 
zara:nia tragiczne: rosnąca proletaryzaoeja i 
pauperyzacja mas chłopskich. 

Ale taka jest treść drobno - kapitalisty_ 
cznych dziejów wsi, należą one zawsze do 
historii kaipitalizmu. Czas skończyć z prze
konaniem, że agraryZJm co innego oznaczał. 
Pierwowzór dla Miłkowskiego, czeską par_ 
tię agrarną tak charakteryzuje Rościsław 
Korczak (prrekład w „Wicio~j Wolnej' 
Gromadzie") były redaktor centrałinych jej 
c.rganów: 

„Jej demokratyczność i postępowość mieś. 
cila się w ramach mie...~zańslro - libeiralli. 
stycznych zasad i była ogralllJi.czona ramami 
systemu prywatno _ kapitalistycznego, któ~ 
ry miał w pairtii agr:irnej, zorganizowanej 
na zasadzie interesów stanowych, zawsze 
zdecydowanego obrońcę". 

Jan Aleksander Król 

DROGI REFORMY OSWIATY 
Stoi przed nami olbrzymie zadanie - a) zaakceptowanie celów poznawczych na-

przebudowY całego systemu · oświatowego uczania przez oparcie ~aterii.ału programo
i kulturalnego w Polsce. /Na całość przebudo- wego na rzetelnej' wiedzy. 
wy szkoły czyli na tzw. reformę szkolnictwa b) dążenie do założenia podwalin świado-
składają się następujące zagadnienia: mego myślenia i samodzielnej oceny; 

a) organizacja szkoły dotychczasowej , c) ukształtowanie elementów naukowego 
b) przebudowa ustroju szkolnego, poglądu na świat, 
c) zmiana programów nauczania, d) wyzwolenie dyscyplin humanistycznych 
d) zmiana podręczników i lektury uzupeł- od służb doraźnych i przywrócenie im auto-

niającej, nomii metody=ej i naukowej, 
e) zaopatrzenie bibliotek nauczycielskich 1 e) szersze i bardziej systematyczne uwzglę-

uczniowskich w odpowiedńie książki, dnienie nauk matematyczno„przyrodniczych, 
f) skrystalizowanie nowego ideału wycho· f) przywrócenie elementów estetyc=ego 

wawczego, kształcenia celem pełniejszego rozwoju oso-
g) oczysz~enie atmosfery ideowej w szko- bcwości, 

łach z reakcyjnych i faszystowskich nalecia- g) oparcie programów o rrieprzemijaj'ące 

łości. dobra kulturalne, stwarzane przez ludZikość 
Przyjrzyjmy się teraz danym statystycz- w walce o postęp i demokrację, 

nym Przed rokiem 1939 mieliśmy oficjalnie h) nawiązanie do tradycji polskiej demo
ponad 600 tysięcy dzieci w wieku szkolnym kracji szlacheckiej i miesv.czańskiego postępu, 
poza szkołą. W rzeczywistości zaś liczba ta i) uwzględnienie wkładu do kultury pol
dosięgała miliona. W tym czasie ponad poło- · skiej warstvvy chłopskiej' i warstwy rubot
wę szkół powszechnych stanowiły . S7Jkoły niczej, 
j'ednoklasowe o jednym nauczycielu. Zamiast j) przystosowanie treści programowych do 
jednolitej 7-letniej i 7-klasowej szkoły pow- potrzeb odbudowy i demokratycznej przebu
szechnej, mieliśmy szkołę rozbitą na tzw. dowY naszego życia. 
szczeble organizacyj'ne' i trzy sto1mie progra- Wydane już zostały w rb. projekty nowych: 
mowe. Pełny::h szkół 7-klasowych mieliśmy programów, które „przekazują młodzieży 
zaledwie około 11 %. Mały rocznik statystycz- podstawowe idee demokracj'i ludowej - pa
ny z 1938 ro:ru podaje procent wykonaJllia triotyzm, gorące ukochanie ziemi, kultury l 
pow>'zechności nauczania na 88,9%. Obecnie człoWlieka pracy w Polsce, zrozmnioenie i od
powszechn -:iść nauczania dla dzieci od 7 do 11 danie sprawie demokratycznej przebudowy 
lat osiągnęliśmy w 90%. Uruchomiliśmy oko- naszego bytu narodowego; kult pracy, posza
ło 22 tysięcy szkół :!'>Owszechnych z 72 tysią- nowanie godności ludzkiej, na nowych zasa
cam1 nauczycieli i 3.345.000 młodzieży. Liczba dach współdziałania i pomocy oparty stosu
przedszkol~ wzrosła od maja 1945 roku o nek człowieka do człowieka". 
465%. Nowe programy nam:zania w · szkole pod-

7-letnią publiczną szkołę powszechną prze- stawowej pragną dać młodzieży nie fragmen
kształcamy obecnie w 8-letnią szkołę podsta- ty wiedzy, lecz pewien zamknięty system 
wową, obejmującą spory zakres wiedzy z wiedzy ścisłej, opartej na elementach socjo
programu dDtychczasowego gimnazjum. Mie- logicznych, ekonomicznych, na.Ulki o państwie 
liśmy w 1947 /48 roku szko.lnym już kilkaset i o polityce państwowej. W.i)rowadzaj'ąc do 
szkół 8-klasowych, a w r. 1947 /48 roku szkol. wszystkich S?Jkół naukę o Polilce i świecie 
nym liczba ich podwoi się p-rawd01podobme. współczesnym, oraz wprowadzając ponad to 
Przez wprowadzenie 8-letniej obowiązkowej do szkół podstawowych zasadnicze elementy 
13zkoły podstawowej podnosimy poziom oświa. wiedzy ekonomicznej i socjologicznej, pra
towo-kulturalny całego naszego społeczeństwa. gniemy zlikwidować powszechny u nas alllal
Obowiąz~k szkolny przedłuża się do 15 lat. fabetyzm ekonomiczny. 
Na powszechność nauczania od lat' 7 do 18 nie Nowy przydział wi~dzy w szkole podstawo
stać nas jeszcze. Musielibyśmy mieć 3 razy wej pragnie tę szkołę przekształcić ze szkoły 
więcej naucz:z:cieli i dobudować 70 tysięcy propedentycznej, elementacrnej', w szkołę śred
izb szkolnych, nie mówiąc już o przedszko- nłą na poziomie gimnazjalnym. 
lach. To olbrzymie zadanie przerasta obec- Do nowego ideału wychowawczego i do 
nie n<isze siły. nowych prog;:amów nauczania dostosowane 

Wojna i okupacja straszliwie przerzedzi-' być muszą podręczniki dla ucznia i książki 
ły szere~ nauc:Zycielsk.ie. Od roku 1945 pomocnicze dla nauczyciela oraz lektura uzu
wprowadziliśmy do naszych szkół około 20 pełniająca. Okupant zniszczył olbrzymie ilo
tysięcy młodych niewykwalifikowanych sił, ści książek szkolnych. Nowe wydania tych 
które . pracują z zapałem, dobre osiagając książek wymagają bardzo skrupulatnego 
wyniki i j'ak najlepsze rokując nadzieje. przepracowania treśi:i i dostosmvania jej do 
Staje J?rzed nami paląca konieczność nie nowego ducha szkoły. ~nisterstwo Oświaty 
tylko kształcenia niewykwalifikowanych, musi się więc obemie prowadzić olbrzymlą 
lecz i dokształcania czynnych nauczycieli, i bardzo żmudną pracę nad reaprobatą pod· 
dostosowania ich do wymogów nowej szkoły. ręczników szkolnych. 

Nowa szkoła wymaga nowych programów. W 1947/48 r. szkolnym zaspokojony zosta-
Nad zmianą programów nauczania pracuje nie całkowicie głód podręcznikowy w S1Jkole 
w Ministerstwie Oś\"lriaty departament VI. podstawowej i prawdopodobnie całkowicie 
W uięciu tego departamentu zagadnienie to - w szkole średniej. Do października rb. 
przedstawia się następująco: Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 

Wytyczne zmian założone u podstaw re- (PZWS) wypuszczą do szkół 20-ty milion 
formy proi;ramów sprowadzają się w wiel- · podręczników. Rząd przyznał na ten cel po
kim skrócie do następujących sformułowań: trzebną ilość papieru, ograni~jąc w tym 

celu jego konsumcję na inne potrzeby. W ce
lu uniknięcia spekulacji Ministerstwo Oświa
ty wprowadzi częściowo - zamkniętą ~rze
da.ż podrę=ików poprzez szkoły. 
Największym przekształceniom ulega szko

ła średnia, mająca do roku 1939 wybitnie eli
tar.ny charakter. I dzisiaj jeszcze kierunek 
ideowy wielu naszych szkół średnich daleki 
jest od naszej rzeczywisto3ci. W Hl47/48 r. 
będziemy chcieli przeprowadzić na tym od
cinku duże zmiany na lepsze. 

I na odc.illliu szkolnictwa średniego mamy 
poważne osiągnięcia. W r. 1937/38 na 35 mi
lionów ludności mieliśmy 767 szkół średnich 
z 221.QOO młodzieży, a obecnie na 24 i pół 
iniliona ludności mamy 789 szkół średnich 
z 225.205 młodzieży. 

Pragnąc ułatwić młodzieży wiejskiej dostęp 
do szkół średnich Ministerstwo Oświaty uru
chomiło w rómych miejscowościach PolS'ki 
szkoły średnie na wsi, czyli tzw. gimnazja 
wiejskie. W !946/47 roku mamy takich gim
nazj'ów 86. Powstały one w ogromnej więk
szości wypadków z tajnych kompletów gim
nazjalnych z okresu konspiracji, wskutek 
czego ich roolokowanie w terenie jest na 
ogół nieracjonalne. Niektóre z tych gimna
zjów, zbyt blisko od innych szkół średn.ich 
położone, nie mają dostatecznej' ilości mło
dzieży i nie mają widoków szybkiego roz
woju. Gimnazja takie muszą być skomaso
wane lub przekształcone na szkoły zawodo. 
we lub 8-letnie szkoły podstawowe. Minister
stwo Oświaty stoi na stanowisku utrzymania 
i rozbudowy szkół średnich na wsi, o ile na 
danym terenie są. ku temu odpowiednie 
warunki. 
Jesteśmy gorącymi zwolennikami r=budo

wy szkolnictwa zawodowego, tak bardzo u 
nas przed wojną zaniedbaITTego. Szkoll!lictwo 
zawodowe w nowej Polsce nie tylko, że prze
staje być kopciuszkiem, lecz szybko i ener
gicznie wysuwa się na czołowe miejsce w 
nowym ustroju szkolnym. Przed wojną mie
liśmy '?I Polsce 717 kursów i szkół zawodo
wych z 90 tysiącami młodzieży, obecnie ma
my tych s~kół i kursów 3.315 z 306.000 mło
dzieży. 
Pragnąc umożliwić młodzieży chłopskiej 

i robotnkzej wstęp do szkół WYższych, Mini-

sterstwo Oświaty uruchomiło szereg kur
sów przygotowawczych do wstępnych lat 
studiów i kursy wstępne do tych studiów. 
Kursy te wprowadzają do szkół wyższych 
coraz liczniej młodzież chłopską. d robotni
czą. Przed wojną w 11937/38 roku mieliśmy 
27 szkół wyższych z 3.409 wykładowcami i 
48.200 studentami, a w 1946/47 r. mamy 36 
szkół wyższych z 6.237 wykładowcami i 77.584 
studentami. Obecnie dostęp do szkół wyż
szych maj·ą absolwenci szkół średnich za
równo ogólnokształcących jaik i zawodowych. 

Całokształt naszych dotychczasowych o
siągnięć w dziedzinie szkolnictwa przedsta
wia następująca tablica porównawcza: 

Na 1000 ludności prz;ypada nc:miów 
(słuchaczy): 

rok 1939 
a) w przedszkolach 2,1 
b) w szkołach powszechnych 142 
c) w szkołach średnich ogól-

rok 1947 
9,6 

139 

nokształcących 6.7 9.3 
d) w szkołach zawod-0wych 6,8· 12.7 
e) w S7Jkołach wyższych 1,4 3.2 

Nasze dotychczasowe osiągnięcia w dzit::
dzinie szkolnictwa są więc bacrdzo poważne. 
Nie zadowala nas jednak obecny skład ~po· 
łeczny uczniów sźkół średnich i wyższych. 
Ods€tek młodzieży chłopskiej i robotniczej 
w tych szkołach dość szybko wprawdzie rnś
nie, lecz jest j'eszcze o wiele za mały. Mini
sterstwo Oświaty zmierza i na tym odcinku 
do radykalnej zmiany na lepsze. 

Ogromne zaniedbania mamy do odrobiema 
na odcinku oświaty i kultury dorosłych, 
szczególnie na wsi. Polska ludowa już obec
nie potrzebuje uświad9rnionych obywateli, 
a nowa zreformowana szkoła da nam ich do
piero w przyszłości. Oświatą i kulturą do
rosłych winny .si~ zająć chłopskie i robotni
cze organizacje oświatowe, a więc Chłopskie 
Towarzystwo Oświaty i Kultury, względnie 
zreformowany TUL i robotniczy TUR. Na 
oświatę i kulturę dorosłych Ministerstwo 
Oświaty wydaje bardzo poważne w stosun
ku do swego budżetu kwotv. Pod koniec 
1945/46 rolru praca Ministerstwa Oświatv na 
odcinku oświaty i kultury dorosłych przed
stawiała się następująco (zestawienie porów
nawcze): 

1945/46 rok 
1. a) Ilość klas na kursach dla dorosłych 8.880 

1938 rok 
6.184 

131.562 
426 

14.646 

b) " 
2. a) 

b) 
3. a) 

b) " 
4. a) 

b) 

uczniów w tych klasach 225.733 
klas w szkołach powsz. dla docrosłych 765 
uczniów w tych klasach 21.331 
k!as w szkołach średnich dla dorosłych 901 
uczniów w tych klasach 26.867 
uniwersytetów ludowych 44 
młodzieży w tych uniwersytetach 1.610 

22 
863 

Poza tym stan liczbowy pozostałych pla- Ministerstwa Oświaty, przedstawiał się w 
cówek na odcinku oświaty i kultury' doro- r. szkolnym 1945/46 następująco: 
słych będących w ewidencji i pod opieką 

a) domów społecznych 
b) świetlic 
c) zespołów teartralnych 
d) chóralnych 
e) „ instrumentalnych 

1583 
.)135 

3007 
2457 
761 
90 f) " rzemiooł artystycznych 
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Jan Alekaander Zarembc. 
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ZAPASKI SWIĘTOKRZYSKIE 
SWOJE I NlJO SWOJE 

Na wystaw1e it;m;urki ludóWej w Muzeum 
świlętokr~ysk!m w Kielcach całą. nleme.l śc1il.. 
nc; zajmuję. tabllce akwwrelowe, przedstawia. 
j!łce różna rodz.aje ornamentu pasia.kowego 
z zapllll!ek regionu Awiętokl'zysklego w 11k111li 
1:1. 'l'&blice te wykonali pod moiln nndzorem 
uaznlowte Wojewódzkiej Szkoły Rzeniiosłii. 
A:•tystyczne<go w Kielcaoh, kt61·zy . w dnł111Ch 
wolnych od naukd odwied1t1all 11woje rodzLl'lne 
.sti:-ony i bl'S.li do odwjlorowanitt najstM'sze 
zapaski, noszone we Wlo.'l;l!nych r<;>d'Zittlaich. 
Ka!tda tablica ma na od'Wll'OC~e notatkę, za. 
wlerajllCl'J, dk.11e pochoclzeni!a: w.ie.9, gininę, 
datę i nazWl.ska wyko.nawc6w oraz noiwącyeh 
je obecnie. 

OAły zebrany mate1·1ru podz,~eliłem na kil. 
ka zasadniczych typów, a to: 

1) Starrollwiętokrzyskt czyi! t . . zw. mirzM. 
kl (,,laski" poprzeczfie). 

2) „8Więtokrzysk1", czyJ.i ble11figki, allbo 
gidelski, , 

8) Dom.ll.szowskrt. czyll ,,tutejll!zy11 , 

ri.) t. zw. krwkow~ki, 
3) t żW· łowlck!, 
3) typy n1ie!i!Zfi.ne. 
z wyj·(łtldtmi typu starMwlętokrzysktego 

ozyll mirzeckiego w11zy~tkle typy zapMek 
mozn-a wldziee w rótnyoh zag~zczeniach na 
c'iLł:YIJ.h obszu·z.e regionu 21 wyłączeniem jedy. 
ll!!e enklawy mlrzeck!ej, gdzie typem panu. 
ji)cyni jęst.zapaska „mod1•a• 1 (cza.t'11111) z pt). 
ptzecz.nythi la.skaml blałytni. Zapa.!!kl „świę. 
tokrzyskie11 czyli bll:Ylińilkie albo g1t'lrehlkie wy. 
11tępuj~ nttjgę1!c1ej w okolicach sw. Krzyża. 
(Bieliny, 13łUpia Nowa, Ta!I'żek:, Swiętoma.rz), 
ale równoc.ze~n!e mozne. je 1mpotkaó dalerk-0 
na r11achM i po~udnle od Kielc. Na półlloc etę. 
go.ją. n.ź w poWiat konecki. W tych samych 
stronach pod św. Kt•zyżetn, gfil!!e 1tpod~ewa.. 
llł111y ~lę w!tlz1eć tylko za.'Pa!ikl cy110b1·owe z 
czarnyni.i l'll.!lkll.mli g róthyoh u11t11wte.niach 
1 grubościach ( zależhie od wieku noslcleliki 
- im starsza kobieta tym więcej c.żarneg-0), 
czyli zap111lkl t. .zw. 8Więtókrzyski•e, spotka
my także zapaski „domaszowskiie", które i na 
tym terenie mogą być uważane za „tutejs:z.e" 
gdy.Z występują dość gęsto. Są to zapaski 
„modre", czyli czarne z drobnitltkimi i gęJ!ty. 
mi laseczkarii najczęściej buraczkowej maś. 
ci. :Wedle zapewn~eń starych kobiet te „tu
tejS21e" zapaski były dawniej całkilem „nH>
dre" i dopiero od niedawna zaczęto tkać je 
w paseczki. 

Obrut opll!nny<lh nollll się takte zapMki 
„k1•akowskhl", ktore stały idę w regionie mo. 
dna w okresl~ mlę~ywojennym. _ 

Na k1Uk11. le.t :przed wybuchem osta.tnliej 
wojny zaczęła rozpowl!ZMhn!ll.ć się w ZtlJPBM· 
kooh moda "łowicka". W crt!lrllie wojny obję. 
ła cały reglion, wprowa~ająo w strój kobie_ 

. ty 8w19tio:kt1ly.1lt1ej, doat()jny . BWojq. pow11.gą, 
ni~rll'Wdopode>bne rozwydrzenie koforyrstycł'l· 
na. Lud tutej1zy1 ktocy do tej pory n.Ie zno. 
sił żadnych :iliele.n11 różów, or1111Mw 1 fioletów 
~ te 011ta.ttll!e rll.Ziły go 1111.jw!ęoej - nagle 
zaczął „olśniewwó" nieświadomych , rzeczy 
„pa.n6w z l'tlllai11'a11 „przebogatą biu:W.nMoią" 
sWych strojów kobiecych· Wedle bowiem po. 
jęć ró~nyeh nałogowyt!h chłopomanów, „po_ 
pierających przemysł ludowy" często - dla o
SiQJgnięciA celów ,,praktycznych" (eksport) 
i krzew!ącyoh z misyjnym namaiszcze:p,iem 
„ludowość" wśród ludu przez podtykatiie mu 
pseudo1udoWych WliOtów, chłop poWilnten być 
zaws;;;e prostakiem i jego sźtUka powinna to. 
nąó w najordynarniejszych jaski-a.Wi'Znach. 
J.eżeli dzisi!tJ Żażąda się ze Wsi przysłania ja. 
kieg-Oś zespołu, odZianego w strnje „regio. 
naltie'\ to na Oz!latlzone , młrejatJe prży:Jaidą z 
l{ielecczyzny dżiewuthy brane w ps~urdt>• 
kl'akowłJ.kle spódniczki, w j'aldeś styJ1!zowane . 
g'()l'l'lety, j-ak na scenę do baletu l?arnela, ! 
pożal się aoże, zapaski jakich „olto 11J.e sły. 
sza~o. jakich uch-0 Il.le wldzia!ło" i to bardzo 
często z walny fabrymmej, puszySeie sprzę. 
dzionej i w tkaninie bat•dzo lekko zbijanej. 

J •edynym, typem, którego .zasięg można by
łoby pokruiać na ma.pie, je11t zapaska awlęto. 
k~yska cz~li mirzecka. 

O ZAP ASOk I JEJ GENEALOGU 
Za.pruska mll'~ecka jest znac~le dł\Msza od 

f)ozostałych typów zapasek i Blęga kobietom 
ponl~ej kola.n. SpotlllądZo'fia jest z tego wame. 
go wełndanego · twoniy:w11, jaki prot'!.ukuje się 
w całym regionie, ale na ni.lico węilszych kro. 
snach. lJwa płaty za111ierzonej długości zszy
W!ll s'..ę ze sobą podłużnymi kraWędzl'aml, aby 
poprzetJzrte białe laski wątkowe stykały się 
ze sobą na szwie, który w gotowej zapasce 
biegnie wzdłuż pleo6w. Górna krawędź zazy. 
tych płatów otrzymuje zmarszczenie, · od.po. 
Wiladające swą szeroko.śclą obwodowi · s~yi 
oraz obszywkę w kształcie ntskiego, stojące. 
go kołnier;;;y)m sukiennego, gęsto wyszywa. 
nego kolorowym:. nlćml. Zapaskę zaipin-a się 
pod brodą na haftkę, lub zawiązuje na troki 
z kolorowych wstążek. Zttpaska tak zapięt11 
okrywa r1uniona i plecy, z przodu jeet jednak 
dość szeroko rozwart'll, wlęff w czaS<!e deszczu 
zakłada slę ją na czoło i zaptna pod brodą. 
Trzymając rękami od wewnątrz oble poły 
można się zapaską dobrze otulić przed desz. 
czem, przyczym ów stoją'cy kołnierzyk two. 
rzy dookoła twarzy , jakby ochronne o bramo. 
wanie. Jest to Zaipa.ska „do, oc:IZ!enia" czyli 
l'Odzaj peleryny. 

Zap·aski wszelkich typów są, tkaninami wy. 
miarowymi, t.j. niezależnie od ilości nawi
niętej osnowy w krosnach, kaMą utkaną. sztu. 
kę odcina się osobno. · Osnowa jest najczęś 
ci:ej lniana ( m,oże być wełnla:na) o gęstościl 
około 1 cm : 5. Mocne skręcenie nic1 I gę. 
4te ubijaJU.ie w robocie czyni za,pukę tkam.. 

nq. spoist4 (bez kon!ećzn-0ści jej spl•lśnó.anla z których lud mógł czerpać obce wzory do 
czyli folowania), doskonale chroniącą przed tworzenia nowych form kostiumologi-cznych 
zimnem il. deazcliem. Nić wątka całkoWll<:ie za. a tll.kże upośledzenie kobiety wiejskiej. Cały 
ltrywa osnowę, która nigdą;le nie j1 st narwżo regioh ewiętokrzyski, na którym za.chowała 
ll'll. na przetwrcle, 4 dlatego za.puki żyją, bar- się zapaska w swojej aTchru!cznej formie był 
dżo długo bez Wyl"ażnyoh śladów zuży<lia. prawdopćdobnle już od XI w, własnością. bi· 
Stu10tt1ie zapn.skt nie nalretq; do rzadkoilci. skup<>w krakoW.sklcl1. w · ich rozległych do 
M.ozna się dlaitego łatwo przekonać, ze w11zy. br~ci. nie byfo dworów szlacheckich, za po. 
słik1e Opls!l.'l1e przeze mnie typy, prócź „kira. średntntwem których obce J'ormy mogły 
ltóWllltiliego" I „łoWJrck.lego" znane były i roz. · p,r.żen!kać do ludu. Nie było równiet · więk. 
vowazechntone w całym i·egilonie od dawien szy-ch miast a mtoszcz'allie tutejllii w niczym 
dawna. nie różnili się od wieśniaków, bo ich głów. 
· Wymlo.rowość Z'!l.pasek, ape>11ób przygotowa. nym za.jęciem za.robkowym było gospodarstwo 
nia tworżywa 1 jego traktowe.nie w tkatńti, ro!ntcze i hodowlane. R:&emlo.słw !. kramar
za.etosowa.me gotowej tkarnlny bez kroju, sta- stwo uprawlllJJ.o ubocsle. Chłop bez żadnych 
ranne za.obrębienie końców osnowy 1 unlkn. trudnC>Scl mógł przeni !lć się do miasta, a 
nie ett·zępców (fręcaU), twk typowych dla mieszczam.in często przenosił się na wieś (J. 
tka.ctwa l!ródz~emnomorakiego 1 jego odgałę. Pazdur, Dzieje Klelc od XVI do XVUI w,, 

Zasięg za.pasek i swlętokreyskłe drogi pątnicze 
zlen z.a.choclnio . ~uropejskicłt, pozwnla przy. 
p\W'-cza6, te znpń.!!ka jest pozoatałoscią etro. 
ju prasłowiańskiego. P.orównywanie zapasek 
do stroju mnlszek nie wytrzymuje krytyki, 
gdyż podstawowym składnikiem stroju za. 
konnego jest habit czylii szata krojona z tka
niny bieżącej i naetępnle szyta. 

WĘDRÓWKI MODY WZDŁUŻ . WIĘTYCH 
DRÓG PIELGRzyMEK 

•Na zachowanie się w tutejszym l'egionie 
tknn!ny wymi11.it•ow.e3 jako wykształconego ele. 
mentu ko11ttumolog!c.znego wpłynęło bar<lzo 
wiele czynników. Wz,ględy nwtu1·y praktycz. 
neJ i ekónomłcmiej , ogólne zacofa.nl całej 
kra1ny p\J.łłZcitll.ckl.ej, oddalenie od &rodowisk 

Kielce 1947). Ruch p1·z.ejezdnych był 11ła"by 
i je~eli 1.!!tnllał, to ze względu na trud:lioścl 
komunikacyjne trzymał się ·kilku głównych 
szlaków i nie przenikał w zapadłe kąty krai. 
ny, administrowanej nrzez biskupich staro
stó:w. Miejscowe targi li jarmarki nie mogły 
btć „oknelh na.. śwlat1' dl'll. ludności wH'ljskh1j. 
Na dalsze targi wyjeżdżał tylko chłop; ko. 
blety 11ost1iwały przy gOllpOtlarstw.ie. Niieató
rzy tylko chłO(Pi jaiko woźnice wyj'eżdżalii do 
Bochni i Wieliczki po sól, z gaa-nkami 
lagow •klmi i il:Zecltlmi do Kt•aikowa i Sol
ca (gdzie też wywc:>ilono owie i psze
nicę z biskupich włmlci), a z szewcami na 
powifłlańskle targowlsl<a. Wożni{)a nie mógł 
jednak przyjrzeć alę mizy~tkiemu, -bo miał 

Typy zapa$ek w Świętokrzyakim 

Fragment za.paski (tkanej w rolkinle Marii 
l'ietck około 1l'l60 r. we Wsi Pal'dot6w, gm. 
Odrową~. pow, kottećk!. Kolory: ć~arny Pił· 
chodny od indyga i bta.łY. Typ t. zw. staro
śWlcitokl".tyski czyli młrzeckl noszony po-

przecznie. 

Fragment zapaski kupionej około 1850 roku 
w Masłowie. Kolory: czarny, pochodny od 
.indyga i cynobrowy. 1'Yp t. z\v. świętokrzyski 
c:iiyJi bieliński (gidelski) dla sta1·szej kobiety. 
(Własność PP. Slldzłkowsldch , )V lUeicacb). 

. 

Fragment zapa.skj 'tk.anej ok. 1880 r. przez 
Marię Kudas we wsi Górno, gm, Piekoszów. 
Kolory: 'cyuober i czarny, Typ t. zw. święto· 
krzyski czyli bieliński (gidehski) dia młodej 

mętatki, 

Fragment zapaskt tkanej ok. 1905 r. prz_ez 
Stefnnię Borowiec we wsi Krasnej. gm. Du
rnczów pow. konecki. Kolory:· karmin • czar 
l1Y. 'fYP. t. zw. świętokrzyski czyli bieliiiski 

(gidelskiej) ·dla panny, 

Fragment zavaski tkanej 19:1& r. przez Marię 
Kaozm&r!!ką w nymin ob. Kolory: caruy i 
ciettUlnburaczkowy. Typ, t. zw. domaszow11ki 
· czyli „tutejszy", 

Fragml!nt ze,pałlki tkanef ok. 1900 r. p1·ze1 
Irenę Kanię wo wsi Rykoszyn, gnt, Złtjącz· 
k6w Kolory: czatuy ł cYnobm·. 'l'yp d01na-

• szowski czytł: „tutejszy":" 

Fragment; mpaski tkanej ók· 19110 r. _przez 
Fl'anciszkę Witkowską we wst Wincentyn, 
gm., Piekoszów. Kolory: czarny, cynober f Ja· 
ko cieitkie laseo~ki mlt)dzy grubszymi czarny. 
mi laskami zielony. Rap01·t symetryczny:Typ 

t. zw. krakówski. 

Fragment zapaski tkanej w 1928 r, przi7 
Teodot·\' Gładyszową w Dyminach. Kolory; 
czar11.v .. ciemno . b1uaczkowy, zielony 1 c:vno• 

ber. TY)> , t. zw. krakowski, 

i ttik doiić i·e>boty z wozem na karkołomnych 
drogach, wszakże coś nrecoś· podpatrzył 
i choć naogół mężczyźni noaili samodzt!ałowe 
sukmany, kaftany i portk: z wełniaka, to je. 
dnak ten i ów dał sobie sz.yć w mieście suk
manę z cechowego, pilśniowego (folowanegó) 
sukina i za wzór kroju nie1·zadko brał księz~ 
sutannę lub gpoń1czę. Wracając z podl'ózy 
ku;pdł babie 1 dzLewuchom kranmego „płó. 
cienka" na' kusą. koszulę, lub cleńklego sult
na na „stanik" (gorset). Jeżeli chdała się 
jaka kobieta wy&troić na odpust !Ub we.ie. 
lisko, to mogła sobie Utkać tylko zapaskę ze 
„swojego", a tego „swojego" było zawsze pod 
dostatkiem, bo w KleLecczy;/mie o·d wieków 
kwitła hodowla owiec i to nie tylko w_ zwar
ty,ch stadach ;na folwarkach biskupich, lecz 
także w studkach 1'ozprószonych po ws.zy11t. 
kich gospóda.rstW>a.ch chłopskich. Zapracówa. 
na i !Jkąpiitca sobie wszystkiego ,za co trze. 
ba b)'ło plac!ii gotowym grollzem, mogła z 
ltranmych mate1·1ałów w~zyć soblę „w ocz. 
ko" kOaz<Ulę, „w orzełki" chustę ' na gliowę 
i ozdobić awój stanik ta~iemkami i połysklL 
wymi guziczkami ze szkła lub metalu. Naj
częściej ma'łlko r<>bily dla córek. Na · Ine>jenie 
dla siebie jakichkolwiek szat nie miała odpo. 
Wriedniego materiału ·ani czasu,. No!!iła więc 
na codzień z-a.paekę po babce, na ta1·g do 
miasta. ~pg make, a na odpust tkała sobie co 
ro.ku nową, żeby potym obdzielić nimi dzie
ci. !{obiela mogła być biedna, ale jeżeli przy 
gospodarstwie chowały się owce, to :f)apruielt 
nie żbI'akło nlgdy. Gzterd;;;,ieści Z'af>asek u je, 
dnej goBpOdyni nie było jeszcze zbytkiem, 
ka~da zal! była inna. Trzeba mieć gko świę
tokrzyskiej kobtety, by móc 1·oz1•ótnić . te od. 
miany lasek i kolorów, bo pl'zeclez kobieta na 
całym globki zienmklm jest jednakowa, więc 
równiez w Bielmach1 czy Kostomłotach lub 
:t>uraczo•Wie liczono się z modą. 

Sturałetn się najpierw wytłumaczyć, ze 
kobieta ilwięlt>kl'zyt1kn sledztala w swojej za. 
padłej wsi, jak taoakll. w rogu, nic nigdy Tule 
wl6ział1.1., niczego ntgdZie nie mogła zobacl!lyć, 
więc skądże, tkając nową zapaskę, mogla 
była uwzględniać wymagania najnowszej mo. 
dy? Chłop, wyjeMżając t1!1 dll.l!!ze jarmarlU, 
nie . znał się na tym. D:z.iad wędrowny, mógł 
opoWi-adctć różne dziwy o dalekim świecie, 
ale przęcleż nie „przetłumaczył" wszystkie
go dokumentnie i 2lrozumiale. 

Przez długie wiekii. jedyną dro,gą, którą 
szła wymiana dorobku kultury ludowej w 
obrębie regionu i 41po11a jegg granic, był 111&lak 
pątnicey 8\V. Krzyż - Ja811a Góra. W kom.. 
pahłach przewiliały jak dz! kobt~ty, które 
kn:epiąc 8ercu na wędt'ówce do Swlętego 
Obrazu gorą.cyn11 motlłami d naboznym 8p1e
Wani·em, przyglądały się ludZiom z dala.zycll 
stron i porównywały swoją. dolę z cudzą. 
Która z nkh · zakoeztowała rozkoa.zy pozna • 
wania świata, tę rok roOJtnie ~lliiiło, by jesl'l
cze raz odbyć mką samą drogę. z p!elgn:ym. 
kl przynoelł'y kobiety różne 1!t:kl11pler1<1e, me
daliiki a także i w11po11111J,enta, dtJ kt~kycll 
chętnie się Wt'El!cało. t>l~lgr~yn'lld scho~ ą!ę 
z różnych stron najpierw na sw. Kniyż l 1:1tą<'l 
po llłl<bożel'llltWle i ohc!tlowanlu dwuramien. 
nego relitkwlurza rU!!zały trodycyj:nym st!a. 
kiem przez Bieliny, Leszczyny, Kielce, Kar. 
cl/JóWk\:, l'ielcol!zów itd. do CzęstochoWy. 
Ostatnim .z waźniejszych P?Stojów byty· Gi-1 
dle, jut medaleko gd celu p,elgTzymkL Star. 
sze kob1ety, z którymi rt:Jzmawiałem · o icll 
ple1grzymkach do Częatoohowy, zapeW111ały 
m'Dńe, ze w Gidlach wiclzia.ły piękne czerwo
ne zapaski z cmmymI lallaczkamt, więc jut 
n!~ dz~wlłem l:!ię, t-e w Ntewachlowie tego t•o. 
dza.ju za,t>aeki nazywano „g'itleL!lkimi". Giągdi 
pątnl~ze przecho~lly pr~ez różne Wśi•e, do" 
łęictały do głównego szlaku i w dl'odze po. 
wrotnej odda.lały się od ntego, I tak rófoeg·o 
rodzaju nowinki docierały do najbardziej z·11.
britych deskami osiedli. Może kledyś każda 
okolica mlała swojf!. odmianę zapasek, swoje 
kolt>ry, swoje spośoby roi'lmie!!zczania lasek, 
a~e z czasem zaczęły wytworl'lone typy wę. 
drować, przenosić etę z miejiica na miejsce: 
w jadnym miejscu zamierała chwilowo jaka9 
odmiana, by po jakiimś czas'.e znów wrócić 
Wl'az z modą. I -nie wiadomo, czy cynobrowe 
zapaski wyrabiano najpierw w B1·ellhach, skę.d 
przedostawały się do dalekich. Gldel, czy ttlt 
było odwrobnie. Nazwy typ6w, używane pl'zez 
lud, nic na.m j1uz nde pow.ledi!iąj mówią one tyt. 
ko o dol! tutejszej kobiety w dawnyąh t:za· 
sach, kiedy to wstawienie skromnej laseczki 
cilerwonej w czarne tło zapaslt! w nowym 
rytmicznym ukl-agzie było t·ado1mym przety. 
c1eni., kojącym naturalne tęBknoty estetycl'.ne 
pry'mltywnego a równocześnie tak bardzo po~ 
Wficdągliwego człovyieka z Łysogór. 

PRZYSZŁOSC: ZAPASIU. 
JaJd le>s czeka zapaskę w pr zyszlosc!? By.i 

loby niedorzecznością spodziewać się, ze llld 
po~ostan)e obojętny na przemiany cyWlllza. 
CYJlle, społeczne. g·ospod•a1•cze i kultutaln~. 
które p1·zyniósł czas nowy. Los zapaski jest 
związany nle tyle z ·frAdycjami ludowej sztu. 
k! tkack!ej i z upodobaniami kobiet wlej~ 
kich, co z zag·adnieniah1i ekonomicznymi. Do. 
póki opłac.i się chłopu hodować owce, dop6. 
ki wieś nie będzie tak bogata. by stać j11 
było na kupowanie w mieście wi;;zystkich po
tl'zebnych fabrykatów, dopóty zapaska nie 
ustą.pi ze swojego naczelnego miejsca w stro. 
ju śwlętokrzyskrlej kob!ety. 'trzeba przyznać, 
że Jud tutejszy jest przywiązany do swojego 
lradycyjnego okrycia i nie t>ak prędko wyz. 
f iędzie się go na rzecz miejskich „ciuchów" 
l1t6re. zużywają się rychło, gdy zapaska jest 
obleczen;e111 trwałym, długow,iecznym i p.l'zez 
to bard,zo ekonomh::znyin. 
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ELEKTRYFIKACJA WSI 
Wiecizór zalegał w chałupie -
l\'.lal'yśka wzrokiem na ścianę; 
ta.m przywarta tkwi mafa półeczka, • 
na niej kaganek gliniany przylmcnął; 
kot \vldmem spłynął w kąt. 
- Bodajześ :tdoobł ! - z.Jadł lllll.Slo i: knot -
ozelllZe tero.z o!łwleclć mieszkanie! „. 
Kot ·oczami pod ł6ikiem zaświecił. 
N a nlm 8to prmleństw u iad!o -
on winien, kot winien, 
t~eba ·go zbić, 
Czupit'll.dło I... 

- Ej, wnuczęta.! 
~a.rówka zalała eały P<>kój slonoem. 
Babci pod lo.mplonem siada 
dużo bajek w pamięci zastygło -
Opowieść o kaganku i koele, 
wnuk w ~zeregu bajek u tawił. 
I potem babcia l\farysi na oczy 
dłonie kład.z.ie -
kontakt w poprzek -
niech en słę toczy 
spokojny. 
Jutro iwiatło rozbłyśnie znów. 

RADIO NA WSI 
Lat t.etnu dwad.Zleśoia -
detefon na. małym tollku, 
na w 1 .iakątku, 
miał ztuba.k wiejski, 
przyb ·ły latem '"' dioł,' 
j praidml cla. 

dlień -
()ll!!lł krow I wol) 1 

wlecizurem w bble cl.en 
Zllpadał i,„ 
słuc1to.ł jak śwlat gra, plewa i gada. 
Wnet Mu.~hooze l p6iinq noc ..:.. 
lilłu.chn.wk1 li uszu do Ul'JZU-
słuchają, dziw.„ 
Dje.b to , czary?, 
Zła moc!„. 
~ gnaj'° się głośno w myt: Rzekł stary, 

W Domu Ludowym w gromadzili 
zebra.U się zgodnie 
na radzie 
i„ 
w dwa tygodnie 
do wsi z głośhikllIDl unhveN>ytet płynqł, 
Ch<'p1u z Ml>7fil'tem w sadaób grają cudnie, 
w południe 
21 hejnałem l\I~laukieJ wlet, 
2lll~pl~tlł a.rJę lłreggy, 
~a tut 
:lliełollą ubo~ ~ 
któź? -
MlcltiewiC'Jl z Szek&pirem krOOZfti„. 
W niedziel~ z rano. sta,ry 
drtąclłf "'~ nhudł~ d!onlą 
kontakt gło~nlkll przekręcił Ośtrożnie, 
przeteg1111ł się nnboZnie; 
nu. nabozeństwo dzwonią 
z wrocławskiej fary I 

DOM LUDOWY 
Wspomi.Imn1 ... 
Oho.ta ltryła Mię w drzewooh, 

• 

słoń.oo model grul'!Zy po mv po ścianie, 
skrzyp niei·ównych dr7iwł, 
kur, jajka niosących gditkanie, 
stróz podwórza ~ 
Bw-ek budę ogonem jak miotłą odkurzał. 
Ja -
kijek zabrall-'SZY pastuszy -
skotnią z krów rykiem/ 
na wygo11 odpływam 
I śpiewam. 
N ad rzeczltą 
krowy ozory wnet w trawę zawiną i 
Ja pod wlenbiitll! -
marzenfu, z wody płyną, w dal„. 

Wsp~mnieniem Iooę dawną w&ią -
lata przebiegły &zeregiem: 
nad rzeczką. Mem zakwitło.„ 
wle1-złm spłynęła. wodą„. 
nie kłaniam ię niskim pułapom ... 
a znajomi z n8mlechem mnie wiodą 
wsią. 
Ja do młodzieży zerkam: 
- Hejże! Dziś -na oberka 
w Ludowy Dom t 

1. PRECZ Z CYWILIZĄCJĄ mocą ·zawiłych zestawień, ktore uchodziły wnętrza człowieka. A tu zaproponowano 
kilkadziesiąt lat temu za odkrywcze. kamerę, zaproponowano wyrzeczenie się ce; 

Ci wszyscy1 ·którzy czyta.li pierwszy to- Wobec tych samych zjawisk zachowuje- łej tradycji psychologizmu od Bourget'a 
mik poezji Jeana Giono z Wielką satysfa.k- my się nieraz zupełnie inaczej. Kilku ni- aż po Gide'a. Giono sięgnął po nowych pa
cją, mogli śledzić 11iezwykłe :powodzenie je- czym nie różniących się od siebie na pierw· tronpw. Szukał ich w Ameryce i w Skan
g~ ostatnich ~ublikacji powieściowych. szy rzut oka ludii będzie doznawać zupeł· dyn,awii: Hamsun i Hemingway. Oto źr6· 
Nieznany prozaik z . odległe~o ~anosque nie sprzecznych uczuć słuchających „Ele- dła nowych możliwości. Tak twierdz.ił przy
żdobył tu:2: przed woJną zatlzi.wiaJącą po'7 gil" Masseneta. Jeden zawoła: „Szmira", najmniej pisarz z gór. Z wczesnego dzie· 
pularność. D~eła jego ~acięto tłumaczyć 1 ·drugi powie: „Wspaniałe". Jestem przeko· ciństwa zapamiętałem najlepiej fragmenty 
rozpowszechmas zagramcfl. „Les nouvelles na.ny jednak że ci dwaj koledzy o tak róż- filmów. Chodziłem wówczas bardzo często 
li~er~es'.' umieściły wywiad i report~ż o nych gustach muzycznych wyk~za.liby za.. do kina, nurzając ię w dziwacznych pe1·y· 
wie~ pisarzu z gór. ~Z'.klane. gablo~ki ~a- dziwiającą zgodność po przeczytaniu kilku petiach, które odbyw·aly się tuż przede 
w;ieraJą~e .eg~emplar~ llteraclnch os~ągn~ęć zaledwie stronic Jeana Giono. Obaj wzru· mną, na białym kwadracie płótna. Podzi< 
~udzi.es1ęc~u ostatnich lat zaczyna.Ją m~e- szając ramionru:ni przyznaliby, choć może wiałem je bez zastrzeżeń. Jedno tylko po• 

-scic n~ swoich półkach .szc~płe. to:n1ki niechętnie: Opisy nie są prawdziwe. Wyo· t,ra!iło doprowadzić mnie do stanu wyraź· 
„Pa~a . . Zaraz. za edycjai:i-1 dzi<Jł Gide a, a brażenia o przedmiotach nie zgodne z ich nego , i1iezadowol uia: nadmiar ruchów, 
w mieJSc~ wy~aczony~ 1m przez alfabet, WYglądem. Pisarz odbarwia rzecz, wydaje nadmiar gestu. Po skońc?:eniu seansu wy· 
spoczywa.Ją ks1ązki w ~młych, papierowych ją na pastwę poetyckich porównań. 011e to chodząc na ttlicę uważnie obserwowałem 
okładkach, leżące tu Wcale nie. na .skutek mają nas przekonać, że pejzaż jest pięk· ptzechodniów. Szli powa:i:nl-e, spokojnie. 
tylko przypadku. W pedantyznmi bibliot~- ny, że odpowiada estetycznym upodoba: A na ekranie prżed chwilą jeszcze zacho· 
ke.rza wpychającego na tę półkę właśnie niom czytelników. Ziemia powinntt' ich ol· wywali ię gwałtownie, nieostrożnie, robił\C 
powieści Jeen'a Giono tltWi daleko posunię- śnić. Na niej rodzą się przecież „noce bez przeraźliwe miny. Marszczyło się im czo· 
te zJ;ozumienie klimatu artystycznego - głębi" i „błękitne skrzydła wieczoru". Mi· ło, drzały ręce. Na podstawie tych ·oznak 
lecia. ':~ourrltures terres~res" patronują ma woli p:rzypomina się ów stary termin, przypuszczaliśmy, co myśli._ t raz bohat r· 
„WielkieJ trzod:tle" tak, Jak patronowały którym chciano kiedyś ochrzcić manierę ski detektyw, czemu płacze ucicmię:toną 
całej fil.łodzi.ezy literackiej tej właśnie epo- stylistyczną Młodej Polski": bibelociar- piękność i co planuje ścigany zewsząd mor· 
ki. Puryta~ski prorok immoralizmu nie !!two po0tycklc.h rekwizytów. derca. I11aczej nie mog'libyśmy z niczego 
darmo ~owiem był nazwany Goethem na- Wszyscyśmy chyba widzieli oleodruk. wnioskować o ich wrdeniach, o ich dozna· 
:o;zego wieku. w każdym drobnomieszczańskim mieszka- ninch. Kamera pisarza nic p,otrzebuje ma-

„Niezgłębiona Jest studnia przeszłości" niu pełno jest takich ol:)razków. Zawierają rionetkowych alctorów, kamera pisarza no· 
wołał Tomasz Mann, starając się dotrzeć one zazwyczaj gwiazdę, trzy sosny, stru- tuje tak~ wewnętrzne do„nania. postaci. 
do źródeł biblijn~ ·h. opoV1rieś~~· Bo wlaśn~e myk i „bl~titne skrzydła wteczoru11 Włas· .Autor bowiem jest wszeahwieclzący. To o; 
chciano odszukac pierwotnosc. Podjl\ł iuę ciciele niewielkich cukierenek, posind11.cze statni z j go boskich atrybutów. Ogranicza 
tego właśnie Giono. Plerwotnotłć to wieś, to kl pów kolonialnych wielblą podobne dz.ie· on bowi m juz swoją, wszechwledię do tych 
chłopi w s'Urowych Alpach, to samotność la chyba w tym samym stopniu co litogrn.- faktów, których jest naj.Zupelniej p wlen. 
Panturle'a. Ucieczka od urbanitniu ,od cy. fię z dorodnym ułanem i ho~ą dz.iewciyną. KeMy człowiek dotknąwszy kory stwier
wilizacji prowadzi bezpośrednio w okolic w j dnym pokoju wiszą, iazwyczaj dwa ta- dzi jej chropowatość, każdy czlowiek ude
opustoszałych osiedli i porzuconych win- ki obrazy. Gdy je ogląunm zawi szan na rzają,t:y o kamień ~ odczuje ból. To nie 
nic. Tu otwiera się zi mia obiecana. Zdala ścianie, oprawione w pozłaca.u ramy, my- ulega wszelkim wątpliwościom. Ale ws:iiy
od wi lkich m tropolli, zdala od wypoczyn- ślę 0 pejzazMh Jean'a Gio11o, dziwiąc się stkie inne asocJacje psychic1me 1:11\ prze
kowych will renti rów, od zadymionych nieraz niedomyślności wydawców, którzy c: :t niesprawdzalne. Należy je tedy odr.z.u• 
przedmieść, które zawsze omijał wz.i·ok po. tak małym kosztem mogliby zdobyć świet- cić, a przynajmnl j ograniczyć do mi11i
dróżhika ~ SUd-Ex.presau. Był to cz11s, kie- 11 ilustracje choćby do „Kotliny". mum. Jak najmniej akojartertiowych mo· 
dy :do~et.-zouo u1ia. t?m 1 dorżec1.0110 wie. Drobnontle!lżoziutl rzadko demn. kują nologów wew11ętr!l'.uych. Plsan jeat czło• 
kł)wl. .,~rzeba o~rzucić r~tum, by odnależć !lię z rozmysłem. Czynią to zato nieświado· wi kiem i wie t lko tył , il kaMy )I boh „ 
wszystkie czynniki ludzkiego ducha 1 cin- mie, w swych książkach. Tylko niekiedy terów jego książek. Prouatowska. magda· 
la". Tak streszcz~no wywody nowych filo- stać ich ua pasję Celine'a, którego powieś- l nka już się nie powt6rr.y. Postacie z po• 
z?fów: "O~szukac wo~? i anty-ra~jonal~e ci są tak bardzo zblitone do prokurator· wieści przypominają pofltacie filmu. 'l'o 
.pierw~ tki czło~ie~a , To powtorz~ s1 tlkiej mowr. do aktu samooskarżenia. Prze- zwykli ludzie na ulicy, w kinie, na plazy. 
wszędzie. Natchf1;1emone pr~roctwa ~arat- zoi·uy Glona będ:iie unikał okrutnego eks- Przednuot widzema, pr%edn110t obserwacji, 

. hustry podchwyci przek~.~.ien z ~odgorskie- hlbicjonizmu. Aktorzy bowiem nie powinni zwierz , które bada skrupulatny zoolog. 
go miasteczka w „~ego.u . Larru !ę daw- . zrywać ma ek na. scenie. Od tego ·ą prge• Wszystl i metafory Giono Mli~rznją l u te-
ny :9Yltem kononuozny, łamie sit miesz- ciez kuluary teatru. mu. Jego .wyobraźnia chwyta podobień:• 
otanstwo, łamią l!ię dotychozasow normy W .. „ . ,stwo chłopa i muła, Boromeusza i barana. 
pomiruiia. I!nut Hamsun grom jut industra- Dlatego 1, w "" i~lltlej trzod~1~1 1 ,,Bi· To animalizm, uwielbie11ie człowieka jako 
lli'Jacji t małych miaateczek Norwegii, Gau- twac_h w gorac~ 1 w ,,Kotll~ie panowa.6 biologioznego 01•gainizmu, kult c;t,łowieka 
guin wyjeM:i:a na 'I'ahiti, Pierre Loti będzie niczym 111!l zmącona, iuczyni nie z1t• nie społeczuego, kult samot11ego Patude'a, 
ucieka do egzotyzmu. Na nowo od- kłócono. sle~slcos~ Zup~łnle jak u Reymon· . dobrodu~uego olbrzyina o mocnych ntięti
kryc prymitywitn.1, odnaleźć raj utracony, ta.. l słuszme. Có~ bowiem ~wstałoby z baś· ulach. 

. ogrody arkadyjski , cofnąć się daleko w ni, gdyby Kopciuszek kradł i gdyby króle-
. wicz zabijał? Pękłby ów doskonały ład, w 

prźeazłość, wrócić do dawnej szczęśliwości jakim trwa ten pokój zastawiony figurka
trwającej jeszcze na małych wysepkach 
Polinezji. Wokół bowiem trwa kryzys i zy- mi z porcelany i z kryształu. Bibeloty te 

4. BIDUA DBOBNOllll.ESZCZANSKA. 

W górach trwa powódź. Kilku chłopów 
we WMi odciętej zupełn:e przez wodę rozma
wia ze sobą. Jeden z nich Chaudan mówi 
po namyśle: „Nie ma tu nic opr6ci wody 
i na ". Znamienne słowa. Przez wszy tkie 
powieści Giono wracają, one w zmienionej 
nieco postaci: „Nie nta tl~ tilc 01n•6ez pr~y-
1·ody I na "· To właśnie głoi!i poprawne sfor. 
mułowa11ie tak dziwacznej na pozór sent011-

cie staje się stra11zne. Zaciemniają się obra- przesłonily już widok ścian, zniekształca· 
z.y w powieści Zoli, nndchodzi przerażenie. jąc mieszkanie. Ach, jak bardzo przyporni· 

, na to wszystko ,niezawodnie urządzony 
W kabaretach rodzi się histeria rozpaczy. 'wiat w ,,Panie". Swiat, czy drobuoml~.sz
Kto temu jest winien? „ Cywilizacja, zaka- cza.ńslcą bawlalnlę '? 
~an;r owoc z drzewa wiadomości" - od~ 
powiadają poeci i metafizycy. Ctłowiek 
prawdziwy, człowiek pełt1y, to ktoś . pler~ 
wotny, ktoś nie z1111jący jerumte 1 osiągnięć 
kultury. Ciało jego to doskonałość i dyna
mizm. Oto hasła przenikające zarówno 
„Pana", jak „Wielką trzodę", jak i „Bit
wy w gfo•ach". A jut niedaleko stąd rozpo. 
czyna się nowa mądrość, ·nowa nauka, któ
rej tytułowe zdanie brzmi „Blut und Bo
den". Nic więc dziwnego, że Jean Giono po 
długich wędrówkach oparł się o nią. Opo~ 
wieść o urodzi ludzkiej egzystencji, mu
siała ~aleźć wreszcie swe ujście. 

2. BA WIALNIA DROBNOl\IIESZCZAN. 

„Pod powiekami opadłymi oczy .świ ci· 
ły połyskiem złota jak oczy w słońcu. 
Otworzył oczy. Ja na noc unosiła trzy du· 
że, blade gwi zdy. W zielonej zorzy wy· 
chylały się ku dołowi czarne ramiona ob· 
loków, zaty)rnjących doliny". 

Ten tok opowiadania wydaje się aż iia
zbyt dobrze znany. Jego główny nurt tak 
łatwo przecież uchwycić. To poetycyzm. 
W zdania prozy wdzierają się metafory 
poetyckie. Porównanie przechodzi do rzędu 
najprostszych form autorskiej wypowie
dzi. Opis bez niego staje się wręcz niemoż· 
liwy. Przedmioty zaś zatracają powoli te 
wszystkie właściwości, które pow.aliśmy 
tak dobrze w życiu codziennym. Realia na· · 
bietają nowych cech, nowych przymiotów. 
Są poetyckie. Walory krajobrazów uległy 
już przemianom w .qi.yśl zasad innej este
tyki. Ziemia musi być piękna, ziemia. musi 
być zupełnie niepodobna · do tej, której 
istnienie stwierdzamy codziennie własnym 
doświadczeniem. Otoczono ją zawiłą mete:
foryką, zaczerpniętą obficie z historii zdob· 
nictwa poetyckiego. Pejzaże przebudowa
no za pomocą odległych skojarzeń, za po· 

8. JUNO I BIOLOGIA. 

.,Zszedł z drogi, posuwał si teru oicho cji. Uciec.zka w pierwotność prowadii nieu
po łące, przekroczył drogę trzema duzy?1i ohronnnie' do uznania podobn go dualizmu 
liuB~rt:i· wszedł ~a łąkę. odnalaz.ł. drogę, , za podstawowy konflikt w druejach 'wia
opus~ił ostatecui~e drogę._ „Cz_ytaJ.ąc. te ta. Taka walka ma być prostą i doskona.· 
zdflJ.lla przypommam sob;.e, z Jnk!ł cieka- łą. Z jed1tej strony cuowiek a z drugi j -
w~ścią. zbliżałei;i się ~egdyś. do grubego wzburzony strumień wód. To Mmo co i V'I. 
d?e1:1111ka, z ktorym mgd~ ~e roz,sta~ał „Błogosławień twie ziemi" Hamsuna: proti
Slę Jeden z da~ych przyJa~10ł mego ?Jc~, . ty chłop przeciw przyrodzie. Jak widać mo~ 
znany pr~yrod.mk. Ue~o~y ow badał zyc1e tal się nie zmienił. Stanowi on przecie~ pod.• 
lam w mewoh. Codzien te~y przystawał stawę opowieści o osamotn;onym Pan
I?rzed zagrodą_p~ł1:1ą tyc~ zW1erząt,. trzyn;a~ turle'u, który z.układa rodzinę w opuatos~a.
Jąc w ręku c1ęzk1 bruhon. Znah _ go JUZ łej i porzuconej żupeh1ie wsi. W tej właśnie 
wszyscy 1;'ywa~cy ogrod?w. zoolog10z11yc~. anegdocie ukrywa się próba rekonstrukcji 
A_ on godzman;i pat.r~ył 1 pisał. ~zkoda, ze początków cywilizacji. Giono p1'11;ypomi11a 
nie mam w teJ chwih pod ręk~ Jeg~ nota· tutaj archeologa odtwarzając go z fra~ 
~e~. _ Je.stem .Pt'zekonan~ bowie~, ze styl mentów wykopalisk dawną świątynię po-
1ch r~żiułby się bardzo ~1ezn~c:t.n1e ~d pro· śród drapaczy chmnr. Smieszny to wysiłek 
zy Giono .. T6Il .sam sposob 1;1Jmowa!11a z.da- i rozpaczliwy . . 
neń. ~yhc~em~, enumeracJa, prob~ spo- Większość uważnych czytelników mówi 
rząd.zenu~ v.:1e~k1el?o ka~alogu. '.JU me po- po przeczytaniu „Kotliny": „Al ż prostota, 
trz~ba dług1eJ op1so,weJ narracji. Człowiek zupełna prostota". Tak, nawrót do pie1-
sto1 P.rzed lmme1:ą flłmową, robi gest. Gest wotności kazał się wyrzec rozbijania skład· 
zos~aJe ·ni;i,tychmla!<lt ,uchwycony. Gdy~y ni i członkowania frazy, co uprawiali z ta· 
ktos m1:1a111ł streszczac bardzo. dokl~drue kim powodzeniem literaccy 11auczyoiele 
fi.Im, uc.1eltłby. ~ię c~yba do teJ. sai:i~J ma- międzywojenni. Sollda.rność z prostotą, oto 
mery pisarskleJ. Nie d~rtno ~1e_r~nciel .s~: termin, przy pomocy którego możnaby częś 
motnego Man?sque ch71ał. zmiemc ~o~esc ciowo chociaż zdefiniować-zasady stylistycz
w l.az:ipę magiczną, w. iluzJon., w naJdziw?-· ne „Bitwy w górach" .Zdania są lfrótltie.Mot 
czme.J,szy z w~n~ll'!l~ow, kto1:ym_ brama liwie jak najmniej rozbudowane jnk 11aj
Lun11ere tak sw1.eti~ie zamknęli wiek XIX. hardzi j ;:warte. Po długich i ni kończą· 
Mamy ekran. W1dzuny ruc~. Dostrzegam_y cych się opisach wkracz·1 .przecież w tok 
~war.ze, słyszymy słowa; Nic p~nad to ~ue opowiadania narracja do :dudzeniH wprost 
.i~st na.m ~ane. Wyobrazam S?PI? P.rzeraze- v:zypominając.a uryw!d Biblii. To odpo· 
me, z Jakim. e.dorat?r~y M!'"ul'lf~.c a l _B.ern~- .wiedz na długie ryttn1cz11e frazy Proust'a, 
nosa przyJąc musieli „Bitwy w garach · na zawiłe konstrukcje stylistyczne Gide'a. 
Odrzucono . ~ ,ni~h prze?i~ż _ wypr~wy ~ Prostota za wszelką cenę. prostota godząca 
~łąb ludzkieJ sw1ad~mos~1. Sltldzeme kaz· w podstawowe reguły ówrzeanej literatury. 
dego odntchu psych:c.znego uznano za zby- Dla skomplikowaneao świata Guermante-
teczne. i to właśnie wtedy, gdy Andre Mal- "' 
raux wdzierał się w ,~Czasach pogardy" do (Cią.g dalszy na . str. 6.ej) 
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ŻYCIORYS PISARZA CHŁOPSKIEGO 
I. BIEDA NA POLANOWCE 

Gdy już byłem większym wałkoniem, mó
Wil.i mi, co potem potwierdziła metryka, że 
UTodziłem się 1 października 1895 r. we wsi 
Woldca $niatycka gm. Komarów, pow. Toma_ 
szów Lubelski. Wioski tej nie porniębam, zato 
pamiętam wieś Polanówkę, gm. Krynice tego 
samego powiatu, gdzie 'ojciec posiadał aź 5-cio 
ino ·g-ową gospodarkę. Dom nasz z krzywą 
stodółką. stał daleko od wsi pod dużym lasem 
nazywają.cym si-ę Łabuniec. 
Piękne położenie mirała ta wioska Polanów. 

ka, gdyż szła od szosy Tomaszów - Zamość, 
położona pomiędzy lasami, a ponadto w.zdruż 
przez środek wsi stał las sosnowy. T!iJm ro_ 
słem beztrosko, wsłuchując się w s=y wy. 
sokich sosen, ' grubych buków, grabów i brzó_ 
zek. ,Prawdziwym rajem było dla mnie, gd'y 
się nas zebrało kilku chłopców, biieg>ać samo
pas po lasach. Wiedzdeliśmy, gdzie jakie grzy _ 
by są, gdzie poziomk:, maliny i cllJarnice. 
Nieraz· na wyścigi w z.akład kto wyżej i szyb
c.i.ej na drzewo wlezie. Na szosie ,spr:zedawaliś_ 
my po ctwa grosze biczyska, poziomki d mail.my 
w lipowyąh kadłubkach. 

Najbli:ż!ka szkoła była w Krynicach, gdz!e 
uczęszczałem zimą. Uczono tam tylko po ro. 
syjsku. W domu pisać i czytać po polsku 
nauczył mnie ojciec. 

Nas, Polaków w szkole nie uczono zasad 
wiary prawosławnej. Gdy jednaik raz pr21yje_ 
chała jakaś komisja powiatowa, gdy już ucz. 
niowi'a przed nią. zdali egzamin, to brodaty 
urzędnik kręcił głową. ;. usta.'lli mJaskał nadę 
mną, że nie jestem Rosjaninem, bo komisja 
uznała mnie za najzdolniejszego ucznia całej 
szkoły. Ten brodacz obrócił się do uczniów 
Rosjan i powiedział irm: Żebyśctie duroki. 
przykład z tego :;;mlsklego malca brali, poco 
się do szkoły chodzi! - I pomimo, że nie 
uczyłem się zasad religii prawosławnej, ty1k'<> 
pobocznie słyszałem i cz-asem do książki re_ 
L1gijnej zajrzałem, gdy ten brodacz począł 
~e pytać z religii, więcej odpowiedziałem 
niż ci, którzy się jej uczyli. 

Za dwa tygodnie nadeszło !Pismo z Toma. 
szowa, że władze zabierają. mni!e, ażeby na 
koszt rządu uczyć mnie w wyższej szkole. 

Gdy o tym w domu I>Qwiedziałem, zrOiii'iio 
się pomiędzy rodzica.Illi rozdwojenie. Ojciec 
mówił - Idź ,ale pamiętaj, że jesteś i :źle bę_ 

dziiesz tylko i zawsze Polakiem. Jak się na. 
uczysz to i bez ich opiąk:i dasz sobie radę. Mat-

•ka w płacz i: Nie, oni go popem zrobią. Moje 
polskie dziecko popem .zrobią! - Tak długo 
płakała, dopóki się nie dowiedział.a, że ojciec 
zrezygnował z posłania mnie do wyższej 
szkoły. 

Jakoś nde długo ojciec sprzedał naszą. biedę 
pięciomorgową. na Polanówce i przeniósł się 
do Łaszczowa, mał'ago miasteczka, gdzie na 
przedmieściu nabył mały domek jednoizi.bowy, 
w którym już w ośmioro musieltśmy się 

mieścić. 

2. MIASTECZKO ŁASZCZOW 
Miasto jak to ?piasto - błoto, śmiecie, wy_ 

ziewy. Ale miasto, bo miało ktlkanaiście me
trów chodnika drewnianego od apteki do 
kościoła, a targ w każdy wtorek. 

Nic mnie tak nie ucieszyło jak Wiadomość, 
Ż'a w Łaszczowie była bibldoteka przy pleba_ 
nil ,gdzie stała duża szafa książek i gazet. 
Gazety rozdawano a k5ią.żki wyp~yczano. 
Wiadomo, że rządził tym ksiądz i hrabi.a 
Szeptycki, były tam zatem takie gazety: 
„Gazeta Swią.teczna", „Pólskii Katoldik", 
„Dzwonek Częstochowski", „Głos Serca Jezu
sowego" i 'różne „Posłańce". 

Czytałem po kolei wszystko, co mi w:padła 
do ręki. Gdy mi pan.Vanka ·nie chciała dać t'Ylu 
książek, żeby mi do drugiej niedzieli star_ 
czyło - brałem pod sukmanę bez jej wiedzy 
i potem je odnosiłem. W domu miałem przy
domek „czytelnik". 

Byłem dobrym chłopak.iem. Byłem z tego 
dumny, z.a całe nieszpory umiałem na pamięć, 
które całą. gębą. śpiewałem każdej niedzieli. 
Gdy już gazety dane na przedmieście Doma
nicz obeszły czytelników, zb:erałem je, zeszy_ 
wałem i chowałem w .SP'acjalrue na to zrobio
nym kuferku. I 

Czytałem wszystko: bajlkii, podróże, po
wiastki, wiiers-ze, powieści, książki naukowe 
i religijne. 

Jednak w tym zabłoconym l zaśmieconym, 
brudnym ! ciasnym Łaszczowie było co..ś pięk_ 
nego - był tam najukochańszy i najwięcej 

ceniony, kształcicie! myśli młodziezy, drogi 
Mieczysław BrZ'aziński, auto!' szeregu prac 
takich jak „Wędrówka obrazkowa po Euro
pie'', „O morzach i 1ądach", „O górach zieją._ 
cych ogniem", „O wnętrzu ziemi", „O ~-az
dach i krajach" itd. Jego prace .znajdują.ce 
się w bibliotece były mi fundamentem pojęć 
i śwdą.topoglą.du. Do dziś czuję wdzięczność 
do Szeptycldego za sprowadzenie prac tego 
mojego kochanego mistrza. 
Muszę j'.adnak przyzna'Ć, że w Łaszczowie 

biedowaliśmy bardzo. Ni·e raz matka zalewa_ 
ła się łzami, co jutro da dzteciom. Było i tak, 
że nas na cały dzień wysyła na sąsiady, spo
dziewając się .że podczas jedzenia coś nam 
daidzą, bo w demu łyżkd strawy nie było. Za 
sprzedaną biedę na Poianówce ojciec wszyst_ 
ko włożył w tę budę w Łaszczowie. Dopiero 
dzięki pracy przy murarzach mielh.§my cza
sem chl'eb w domu, ale butów i pr:ziyzwoitego 
łacha nigdy wszyscy nie mieliśmy. 

Joako chłopak od lat 13 do 16 pracowałem 
ciężko, nosząc cegły z kozłem na plecach na 
trzecie , piętro przy budowie pałacu Szeptyc_ 
kllego, a potem ratusza w miooch~. Jesz.cze 

ciężeJ pracowałem pod miastem przy robie
niu stawów rybnych Szeptyckiiego. Nieraz 
daleko po deskach woziłem wysoką mokrą, 
ziemię taczkami na groble. 

Młodości swojej bezczynnością. nie ma.rno_ 
wałem. Raz spłonęła część miasta. W domu 
nic nie mówiłem, wylazłem po clichu na górę 
i na magloWtnicy nagryzmoliłem o tym wia
domość do ga-z.ety „Zi'aoo Lubelskiej", którą. 
ojciec preinumerował. Czekałem jak jaJk.tegoś 
szczęśo~a kiedy to będzie w gazecie. Latałem 
Po dwa irazy dzienm.te do gmdny, ali; raz patrzę 
- jest i to jeszcze w ®datku, że podał Se
weryn Skulski, podpisde. Ojciec czyta i do
chodzi do tego miejsca, gdzie pisze o I>Qżarze 
Łaszczowa. Patr~y z bli.ska, patrzy z daleka. 
Nie wierzy. Bierze matki okulary. Stoi wy_ 
iraźnie, że podał Seweryn Skulskii. 

- Patrz matka - mów.i - cały świat wie, 
że :m:asz syna i że się nazywa SeW'eryn Skul
ski. - Widz:Sz nie chciałaś, żeby popem ZO

stał, · a on i tak filozofem zo!.1:.a.niie, choć bosy 
będzie. · 

Ojciec slię rozczulił, pocałował mnie 1 kuipił 
mi za to mapę za trzy ruble z czego się wiel. 
ce cieszyłem. Była to mapa dz'.esięciu bycych 
gulYernii zaboru rosyjskiego. 
Tę mapę szanowałem jak oko w głowie. 

Na pamięć wiedziiałem, gdzie ja.ka rzeka pły
nie, każde z nazwy miasto powiatowe w 
królestwie pamiętałem. 

Raz była ta'ka z-a.gadka w gazecie: 
„Co to za zwierz w Lubelskiej Zi.emi przez 

pola ,lasy i łąki bi~ży i ginie w macierzy". 
Odgadłem, bo miałem maq:>ę. To była r.zclta 

Wieprz. Dostałem za to ładną. kslą2lkę o astro. 
nomiii'. 

Nigdy nie zapomnę tego, jak do Łaszczowa 
na:stał za wachmistrza to je;;t starszego nad 
żandarmami Iwan Dub!enk'O. Taki był słuZ
bista, :źle na rynku ,gdy przekupki po polsku 
swoje towary zachwalały, wrZ'eSzczał ii pro
tokóły kazał !Pisać młodszemu żandarmowi, 
bo sam był analfalbetą.. Gdzieś tam daleko w 
carskiej Rosji umiał wódkę pić i naohajkę 
trzymać, to mu wyrobiło awans do Polski na 
starszt.:go. Pomimo, że grzebałem w książ
kach i gazetkach i ciężko pracowałem, był.em 
jednak chłopcem i było we mnie nieco mało. 
miiasteczkowego łobuurstwa. Najczęściej w 
dnie targowe, spoz;a wozów i ludzi, ja d inne 
bose wyrostki, gdy zobaczyliśmy tego anoailfa... 
betę czynownika, wołaliśmy „niegramotny 
dałoj"! 

·Dubienko ni'e tyilko sam wyciągał długie no. 
gi za nami, ale i żandarmom gnać nas kazał. 
Całe miasto się z tego śmiało. 

Ra.z i to pierwszy raz Dubienko kazał z 
rynku śmiecie usunąć, te i inne porządki !PO
czynić. Wiedzieliśmy, że coś będzie waii;nego. 
Jakoś pogodnego dnia zjeżdż1 bryczka, staje 
na rynku, a z niej wysiadają czynowniki ja
kileś wi~llde. Dubienko na f!'<>ncie, a reszta 
~dairmów za nim z rękam.i u daszków a 
wyiki'ygowane jak mgdy. Wokpło ci.cho, nikt 
spokoju niie zagłusza. Dubi:enko zdaje jakiś 
raport, a ja i Janek Kulesza wychylamy gło._ 
wy z zajazdu 1 na całe głosy: „Daroj n!egra. 
motny!" · 

Nte obejrzeliśmy się aź za stodołą. MaTkie
Vl'licza. Co z tego wynikło ? Prosił rodziców 
łobuzów, żeby mu dali spokój. Potem ~o już 
nie raziło zachwalanie towarów przez prze
kupki w I>Qlskim języku. 

Zwykl'a na jesieni chłopi woz!li przez Łasz
czów buraik.i cukro"Ne, a handlarze byli wielkim.i 
ich amaJtoramd. A ja;k tu pobocznie zarobie 
k.Llka groszy na; kajety, piQI'a, atrament i ołó

wek? Chłopi w drodze i na postoju buraków 
pilnowali, bo za br·ak na wadze odtrąca.no im. 
Za miastem, gdzie droga skręcała rosło nie
wielkie drzewo z konarami nad drogą.. Ja i 
Janek, wbi(jaJmy na dłtlgli:e kija gwoździe, 'aW.a
by niepostrzeżelllie trafić z góry w buraki. 
Udało nam s!ę raz, próbowaliśmy dalej, ale 
nie zauważyliśmy, że nieco dalej szła jeszcze 

jedna furmanka. Chłop zauważył, ~o rob~y. 
Miał widać bat n~elada, gdy doJechał, Jak 
mnie strugnde, a było to w niedzielę i miałem 
na sobie nowe spodnie. Siedzę skulony na 
gałęzi, pod cięc~em bata spodnie pękły, a ja 
- chlap! do błota z bura:kamL 

, To me wa2me, że boli, ale jak ja się ~· domu 
pok!tŻę i co powiem ? Matka zawsz;e się kło
pocze, jak się coś dr.ze któremuś w domu, za 
co nowe kUJpi. 

stelmac,howi zrobić baką. wielką. pałę_ i. będ.z:l.'e 
takich śmiałków, co się sprzeciwiaJą. woli 
bożej, lał po łbach. 

Od tego czasu ksiądz chodzi~ ?krężną_ dro
gą. byle z ojcem nie spotykac się, a; Ja od 
t-cgo czasu przestałem _ksi:ę~a. w rękę ~o
wać, choć jeszcze matka 1 siostry to robiły. 

3. DO AMERYKI 

Nie udało mi się długo ręką. trzymać pęk- Dnia 20 czerwca 1912 r. w 16-tym roku ży. 
niętych spodni, prawdę poWi.iedziałem, jak się cia odjechałem '}.o Ameryki. Pamiętam, był 
mło. Ojciec tylko za jedno ucho mnie wytaT- to piękny poranek. Drzewa pachniały już spa. 
gał i skrzyczał, że to, nieładnie kraść buraki, dają.cym kwiatem. Lą.ka przedzielll;ją.ci: nast 
żeby handlarzpm za parę groszy oddawać i to dom od miasta była pokryta białazółtym 
jeszcze w niedzielę. Jak mówiłem byłem dob- kwiatem, boćki na księżej stodole klekotały. 
rym chłopaki'em. Na każdą. sumę i Illieszpory w taTDlnie przy drodze koło naszego domu, 
był.em w kościele, W::erzyłem, że ksiądz to ptaszki poskakiwały z ga~ek n~ gałązki ii 
najdoskonalszy cl'Jłowiek w Łaszczowie i oko- świ'argotały a te topole przy <•kr~nej drodzf 
licy. Ojciec ani mnie gna;ł do kościoła, ani mi naokoło paJńskiliego pałacu były Jeszcze wy. 
wzbraniał. Sam chodził bardzo mało. Zato smuklejsze niż zwykle. 
matka, jeżeli miała w czym, szła i nawet· Co może być w duszy takiego chłopca, jak 
mówiła na ojca - Ty, Jasiek, J"akbyś niedo- ja? Nie wiele. A jednak coś było, choć praca 
wiarkiem 'był, tylko w święta do kościoła i bieda były mi towarzyszamii w tym Łasz. 
chod:Zlisz.. czewie, jednak coś tam było d drogiego d~a 

Raz z ojcem pracowałem przy kopaniu sta. uczuć moich w tej mieśc!.ni•a. Znałem tu kra.z
wów na cyby. Inżynier kazał nam zi'.:mię dy kąt, każdą. ściei<kę za miasto '?! pola ko. 

I rzucać pod płot koło księżego sadu. Tak ro- łyczą.ce się zbożem, pachnące gryką. d rzepa. 
billśm~·-. Przychodzi ksią.~ d tak z miejsca do klem bawią.ce oczy lnem niebieskim i cha. 
ojca - Hej, ty chamie, nie rzucać mi tu zie- bra.m'i. Znałem kii.żde drzewo w dębinie. W 
mi. Ojciec: Tak mi kazano. - I jeszcze z ka)'.żdej strudze, które z trz:ach stron ku 
wdększą. si.ą. rzuca ziemię, z której błoto w miiastu płynęły nurkowałem z - rówieśnikami. 
koło bryzga. Ksiądz poleciał do plebanid, te- Tu się zbytkowało. 
lefonuje do hr. Szeptyckiego i woła prZ'az W Łaszczowie dowiedziałem aiię, że jestem 
otwarte okno: - Zabrać mi to bydlę co zie- Polakiem i człowiekiem. Brzea;iński, Słowac
mię rzuca koło płotu, bo go za;biję jak psa. ki, Mickiewicz, Konopn!cka, Prus n81Uczy1l 
Poczem ze strzelbą. latał po saidzie i wołał mnie myśleć, czuć d dążyć do czegoś i talt 
i wyzywał. postępować, aź'eby coś po sobiie idą.cym PO

Ojciec nad tyrm wypadkiem , przeszedł do zostawić. Tyle już wiedz.ia:rem, że trzeba w 
porządku dziennego, ale <lla mnie postępowa.- sobie szukać jakiejś wartości, czytać co się 
nie tego księdza było pderwazym rozczarowa- da 1 00 jest drukowane, ale czytać me dla 
niem co do księży a nawet i kościoła.. zabicia czasu, ale na pożyteit własny d. bliź

Jakto, kfilą.dz, poświęcony sługa boey tymi nich. Czytać i szukać prawdy, odróżniać praw
palcami, c.o krew i c:ało Jezusa do góry unosi, dę od urojeń, · fantazję od rzeczywistości. 
spuściłby kurek ażeby człowieka zabić? Trzeba odszukać sens i cel ,autora i bohate

Ojca: szanowałem, bo choć był ostry, ale rów powieści. Czytać i myśleć i wiedzieć co. 
sprawiedliwy d nieleniwy. Czytał wszystkim się czyta. 
na głos książki i gazety w 'domu. OpoWiadał z takim młodocianym pojęcdem jechałem w 
nam, jak nasz dziadek, któregośmy nie znali świat daleki, nieznany. Do, przyszłośOJ. się nie 
miał i czytał zakazane ksią.żk.i, co o powsta. uśmiechałem. bo nie wiedzi,ałem, eo mnie 
niacll pisały. Opowiadał o Langiewiczu i wal- czeka. Gnała mni'e c~ekaw~. jak.i ten świat 
kach powstańców z kozakami koro Tyszo. nowy będzie, jakJie to morza i lądy będą, o 
mac. Bardzośmy pHnie słuchali, gdy mówił których tyle czytałem. 
jak powstańcy wyglądali, co się bili o Pamiętam, gdy pochyliłem się ma:t.ki rękę 
Polskę. , ucałować, na moje czoło spanły jej łzy. Szlo-

Najcenniejs74 ks.iązką moją tzyła „Historia chając nie mogła mówić, ale zdobyła się: -
Polakdi w dwudziestu czterech obrazkach Pamiętaj, bądź dobrym. - I znów zalała się 
przedstawiona:", którą ojciec wygrał w pałacu łzami. 

Szeptyckiego na loterii.i. Pogłaskałem Burka przy budzie, mojego 
Gdy już przeczytałem wszystkie książki wiernego towarzysza w gonitwach dla zaba... 

. Brzezińskiego i geografię świata z astronom:ą wy. Spojrzałem na moje roczniki niezgrabnie 
0 gwiazdach i pla,.netach, 0 wnętrzu ziemi d. 0 oprawion'a. i tak zostawiłem na progu łzy 
hezgranicZD!ej pustej przestrzeni pomiędzy ocierające mł;odsze ode mnie siostry i matkę 
zdemią i ll1llymi ciałami nieb1eskimi, to zapy- niosąc węzełek, uczuciem i ręką matki za
tałem raz ojca: - Tato, a g~e jest nieb.:> wiązany, siadłem na wóz w szkapę jedną za
i piekło? Wszystko opisali mądrzy lu<Wie, a przągnięty, która noga za nogą wlokła się po 
o piekle i niebie nic nie p!szą. piaszczystej drodze w stronę Tomaszowa. 

Im byłem dalej. tym ta mieścina, ten cias
- Dziecko - mówi ojciec - niebo d pie- ny i mały dom był mi droższy. Ojciec rozrna-

kło j'ast na zJemi. - Ja i tak z tego wtedy wiał z furmanem. a ja wyjąłem z kieszeni 
nic nie zrozumiałem. - Ojc~ec mówi, że jest, małe organki i smu1m.ie mi się grało wlokąc 
ksiądz mówi, że jest. Pewnie ,że one gdzieś z pomiędzy szczebli nogami po piasku. Był 
są.. to hymn uczuć mojej młodej duszy. 

Po tym księdzu nastał dnny ksiądz. Nazy- Te wysmukłe topole świecące suchymi ga-
wał się Masztalisz. Dla skrócenia drogi cho- łazkami i ten las dębowy jakoś mi inaczej 
dził spacerem do ziemi proboszczowskiej le. srumiały. Dom ojców nikł mi z oczu, ginął 
żą.cej da:l>cko pod lasem przez nasze podwórko, , · bl k ł , 
którędy szła ścieżka. Ojciec zawsze zaczynał dom po domu, ino swiecąca w . as ·u s onca 

wieża kościoła była mi długo widoczna. Po
rozmawiać z księdzem na tematy biblijne ,bo tern i ona z..'likła, tylko drzewa przydrożne 
i książki. traktujące 0 tym llyły w naszym coś mi szumiały a zielone pola zbóż kłoniły 
domu, naturalnie drukowane za pozwoleniem się przy każdym powiewie wiatru, co mnie 
biskupa. Ojciec na wielu punkt-ach ·nie zga... muskał Po twarzy i dłoniach. , 
dżał się i odpowdedź księdza nie zadawałniała Gdy mi się w drodze sprzykrzyło grać na 
go, więc dochodziło do sporów. Po jednej ta- organce, przebierałem palcami na fujarze 
ki'ej ostrzejszej dyskusji w niedzielę ksiądz wczoraj zrobionej z tarniny. Jakiś - smę"ek 
z ambony wypowieclmał, ze dochodzi do tego, i żal sam się wciskał do moich piosenek. coś 
że prosty c;ham chce być mądrzejszy od księ- mnie bolało. Przypomniały mi się te stare 
dza i chce relig!ę naprawiać. Ale on każe wierzby co nad stnigą opodal naszego domu 

----------------------------------------- stały jak niefraz siedząc koło nich, spuści
łem ~ burty bose nogi do wody. siostry zbie
rały kwiatki na łące a ja im grałem na fu
jarce lub na organce albo czytałem beztro
sko. Jean Giono- chłopski pisarz francuski 

(Dokończenie ze str. S-ej) 

sów potrzebne były rozległe i pełne meta
forycznego kunsztu zdania. Opisu pierwot
ności dokona jednak biblijny język. Nie 
powstanie już paradoks w rodzaju „Hi
storii Jakóbowych" (T. Mann), gdzie za
wiła kombinacja stylistyczna powtarza 
stary Testament słowami późno secesyjne
go prozaika. Giono uniknął podobnej 
sytuacji. Snrawy między ludźmi są prze
cież tak jasne, tak nieskomplikowane. 
Wszelakie trudności wprowadza dopiero 
cywilizacja wielkich miast. A tu? Tu we 
wspaniałym kraju, otaczającym zewsząd 
ciemne zabudowania Manosque i Vilaord 
l'Eglise wszystko odbywa się inaczej. Nie 
ma zaburzeń społecznych, nie ma rewolu
cji ustrojowych. Jest tylko człowiek i zie
mia. Od kogo zależy Panturle? Jego los 
stanowi wynik doli człowieczej ludzkiego 
przeznaczenia. Krachy gospodarcze nie do· 
cierają na pustynię, gdzie żyje ten nowo
czesny św. Hieronim. W „Bitwach w gó
rach" także nie zobaczymy nic poza wal
ką człowieka z żywiołem powodzi wśród 
Alp. Filozofia naturalizmu nic dopuszcza 
~rzecież żadnej innej iutetpretacji Iudzkię.· 

go losu. Otrzymujemy reportaż wierny, do
kładny. Kamera obejmuje dzieje wielu lu
dzi, wprowadza kilka wątków dziejących 
się równocześnie obok siebie, urywek świa
ta ma stworzyć automatyczną rzeczywis
tość istniejącą sampdzielnie, bez niczyjej 
ingerencji. 

I znów naiwny realista zawołał: „J akie 
to prawdziwe!" potwierdzając swym do
świadczeniem wiarę w autentyczność odby
wających się. zdarzeń. Popełnia tautologię. 
Reportaż bowiem zawsze jest prawdziwy. 
A drobnomieszczańska literatura była ta
kim wielkim reportażem notującym bezro· 
bocie i wydatki urzędnika, redukcje w ubez
pieczalni i zwyżkę cen. „Und was weiter 
kleinem Mann?" zapytał Hans Talla_ 
da. Wyrzeczono się podawania przyczyn 
wyznaczających opisywane fakty. Książki 
stały się opowiadaniami drobnego sklepi
kana, czy też emerytowanego referenta. 
Jak smutną pozycję zajmuj~ tu pisarz z 
gór, którego dzieła tak dob.rze kiedyś będą 
dyskwalifikować estetyczne upodobania 
mijającej epoki t 

Lech Budrooki. 

Gdy ojciec pożegnał się ze mną na grani
cy, bo za rubla czynownik przepuścił mnie, 
było mi czegoś żal i tęskno, a słowa osratnie 
ojca: - Pamiętaj_ nie zgub się we świecie! 
- szły daleko za mną. 

( c. d. n.) 

W OSTATNIM 39 (118) NUMERZE „WSI•' 

z dnia 12 października 1947 r.: 

Jan Aleksander Król - Tomasz Nocznicki; 
Henryk Syska - Tomasz N ocznicki na tle 
„Zarania"; Maria Popielewska - Powi·ót do 
mias~a; Stefan Wilanowski - Polityka U. S. 
A.; Adolf Kotarba - Usłyszcie!; ,,.KapitaD, . 
finansowy" (z dyskusji w redakcji „Wsi"): 
9'.enryk \Vyrzykowski, Janusz Roszkowski, 
Wiktot Fronczak; Józef Bińczak - wiersze: 
Wieczór wiosenny. Tak niespodzianie. świę. 
ty Lijek; Bolesław Dynda - Powiastki para. 
fialne; Józef Kapuściński - Wieś dosko11a. 
ła; Maksymilian Malinowski - List do re
dakc}i „Wsi'·; Antoni Smagły - K•óre sta. 
nowisko?; Piotr Pigwa - Dwa języki; Anna 
Kamieńska - „Dzięcioł"; Paweł Małydeszcz 
Co to znaczy?; Komunikaty. ogłoszenia. 8 ilu., 
stracji. 8 siron. 



Nr 40 (119) ,,W I E S" Str. 2' 

.Maciej Cz:uła Anna l<amień1ka 

N I E .TYL I< O PR Z OD O W N I CY - A iednak ·przodownicy 
Maciej Czuła w polemice z artykułem J. A. 

Nienowi} dyskusję: dla kogo należy we pieniędznu pod gr.zech~m". A wieluż było 
„W.si" pisać przeciął rooaktor „Ws~" Król W wówct.as chlopow. którzy slę słowom klątwy 
nr. 36, w artykule p.t. „Dla lrngo pmzemy?". oprzeć mogll? 
Vvynika z tego artykułu, że „Wieś" je.st wy- Pom tym trzebl:l pt1.m.fętać, że M.:dni, cl •nrni 
dawana i redagowana nie dla przeciętnych : małorolni ówcze::mi chłopi gazety chętni' 
Wsimvych ludzi, nawet n:e dla ·dojrzalszych brali, nawet się uczyll na .nich czytać, ale 
1mlturalnie, ale dla znikomej części wal, dla i;ła'Clć za nic nie śpieszyli, Red·aktol' jeśli nie 
przodowników 11ow.ego ustroju i systemu !!po· hył posłem, i nie ratowały g.:i diety, brnął w 
recz.nego. To by było jasne i zroz'Umiałe. długi, zapożyczał się i w ko11cU żeby sprostać 

Ale nie zupeł.nle jasne i nie tak bardzo :.aro- zadan:u wpadał v nędzę. Na 4,000 e~. 
.zumiałe jest, dlaczeg-0 jed~nie dla przodowmil• „Wie1'tcl\ - Pszczółki", jakie w roku 1911 
ków, a więc niejako pachciarzy, czy pośred- . drukowano w Białej, b1lskc r-cfowa szła mię-
111ków w dostarczani.u kultm·y na wl'.iś. Dla. dzy lud za darmo, a taki sam stosunek panu
czego koniecznie „Wies" ma być dla szersze. wał w innych redakcjach pism ludowych. 
go ogółu chłopów niedostępna niby gwiazd- Pierwszych obrońców ludu łamała nie tylko 
ka na firmamencie? I dlaczego przez to mia- reakcja, łamali ich i sartu cllłopi ~ ciemn', 
loby się chłb<pu tam-0wać zamiast uprzystęp. nleu8wiadomieni, a często z c.i-emn-0ty i chęci 

niać pewien system kulturalny, skoro prze- zysku - sprzedajni. Słynne były przecież ga
cież mogroby byt· znacznie pewni·ej i po- licyjskie wybory, gdz!e za_ wódkę i kiełbasę 

źyt'eczniej bezpośredni-O go masom ludowym obszarnicy kupowali od chłopów głosy. 
W przystępnej formie przedstawić? Czemu w takich warunkach zwycięstwo nad reale 
wreszcie przodownicy (nieokre.ślonego zresz- cją musiało się odwlekać. bo kandy<lac1i na 
tą gatunku) mieliby być tymi opatrznoścto- posłów wystawieni przez stronnictwa ludoW'~ 
V'-'Ylni mężam(, niosącymi między lud „oświa- upadali i i·eakcja tryumfowała, a: siła chłop
ty kaganiec", skoro ten lud JUŻ bezpośrednio ska się niweczyła. · 
sam potrafi wszelką wiedzę, a ile Qllla jest mu Tylko bardzo powoli, krok za krokiem moz
w ~posób przystępny podawana - lronsumo. na l)ył<i zdobywać pozycje szlacheckie w gmi
wac? nie, poWiecie czy s~jmie, bo rni.eorientujący się 
~?· . -0 czym pisz:a l'~l. Król może zna;cznie chłop dawał raz głosy na narodowego dem-0-

cpozrnć udostępnienie ludowi kultury i nie. kratę, to znowu na obszaTnika, czy lizuniów 
fałszoVv'anej oświaty. - Red. Król przytacza pańskich, aż się wreszC.:•a li kandydatowi chło. 
dla uzasadnienia swej tezy następujące argu- pu udało. cz:aS'am tylko prz.ypadkowo, mandat 
~ty:__ z~~-

1) W:es od czasów pańszczyz~ uczestni- Wszak ks. Stojałowski mimo swojej - rze-
czyła zaledwie w 5 - 10 pr-0c. w nl!igroma- komo ugodowej polityki ;vys~edział łącz.nie w 
~011;YITI kapitale kultury narodowej, a. więc różnych okresach swojej działalności w wię. 
me Jest jeszcZ'a zdolna wchłouą.ć w siebie ma- zieniach lat 12, a przyśpieszyła mu śmierć 
sowo kultury, mimo że zWi·ększyły się jej po- zaglądająca w uczy nędza, w jaką. wpadł, gdy 
trzeby kultu1alne. go w roku' 1911 utrącił pt'ZY wyborach do 

2) Pt"ZebudoWujemy odziedziczony układ Rady Państwa. ówc:ziesny namiestnik Gaiicji 
społeczny, a taka przebudowa u.świadam!ać Michał Bobrzyńskd. 
się musi w masach przez przodowniików no- Bo to, co byśmy dzisiaj nazwali ugo<lowos-
Wego porządku". 

Czy redaktor Król ma rację 't 
Gdy w za:raniu ruchu ludowego rozpoczęte. .Marian Narcyz: L_istowslci 

c1ą, było wówcz!l.l:I w czasach pełnych pros· 
tactwa i fal.szu, czerwonym radykalizmem. 

Zarzuca się taltże ruchow! ludowemu w 
Małopolsce, że był mni.ej L dylrnlny niż w 
KrólestwJe, gdzie Malinowski, Nocznicki, 
Thugut czy Stolarski p10wadviili lud więcej 
na lewo niz to np. czynił Witos, który nie ZQ,· ' 
ctał i·eformy . rolnej bez odsz,Jrndowanla. Trze· 
ba jetlnak zrozumieć, że w Małopolsce, jak to 
t•ad„ Król nadmienia, jeszcze dla Słomki naj. 
v.~ięks.zą ll:dobyczą była „hipoteka", ·„swięta 
własnosć". Bylu ona tak swięta dla .w.szyst
kioh chłopów, że jej nie mógł tiknąć nawet 
Witos! 

Ale mniej radyka:lniejJ:!i od chłopów innych 
dzielnic myśmy nie byli, o, nie! świadczą o 
tym prześladowania, wię.zienie, klątwy i dłu
goletni.a walka z klerem „n:.:. zęby i IJ.OŻe", 
świadczą. olbrzymie ofiary, jaki'a chłopi z sie
bie podczas strajku chłopskieg·o w :Małopol-
sce złożyli.. · · 

A jak to tłumaczyć, gdy w kraju najbar
dziej rozdrobionych gospodarstw, kraju przy
sl.owiiowej nędzy, największe wzięcie u chło
pów miał przedstawiciel, jalt to nazywano 
„bogatych ohłopów" - 'Witos, a mniej g·o 
miał w krainte bogatszych chłopów, Jakim 
było Kl'ólestwo? 

W życiu politycznym zdar~a.ją się n1ew~a.. 
rygodne nieraz wydarzenia dziejOW' ~ patrzeć 
na nie trzeba zdrowym okiem krytyka, z 
pewnego oddalenia, a należy czasem i mif.eć 
~-Jobtą wolę, aby przyzn-ać, że Widoczn'.e talt 
się musiało dziać i inaczej być nie mogło w 
-0wych czasach. A zwłaszcza życie pollitycz. 
ne szło wówczas po grudzrc, jak · z kamienia, 
: wielu bojowników legło w walce o swoje 
ideały. ·Wszelako ci, co pozostall, nieśli da
lej wysoko sztandar demokracji i doczekald. 
się jej zwycię.stwa! I wszyscy, a nie tylko 
przodownicy położy11 olbrzymie zasługi w 
walce o zdobycie praw dla chłopa. 

Króla „Dla kogo ph;zomy" sięga do własnych 
ws.pmnie1'1 dotyczących historii ruchu ludowe
go, zwła:s2cw w Galic,r!. aby st!vh:rdzić, żonie 
tylko pi.·zodownicy, ale . cnla masa chłopska 
była wciq ·ni~ta w wyzwolenezy ruch wsi. 

Tymczasem fo1tl , pr;z.ytoczone przez Czulę 
dowodzą nic czego umego yak I.ezy , z którą 
polemizuje. 

Qpiel'ając si~ na slus.we.l za.sadzie. jakiej 
domaga si~ c:z.ula - ujmowania ZJawi ·lt spo· 
łecznych w hls ton1cznym kontekście - n1oż
na ·twierdzić ni~wątpliw<:i, rotnicę metod 
działania pierwszych „budzicieli" ludu. a 
wspólcze.snych dilalaczy organizatorów. 
Czuła polrnz1.1je metody dawnych działaczy ja
ko o obiste J-ontakty ze wsią i wy rlłld uświa
domienia polity>::z .1ego wszystkich chłopów. 
Ustrój parla'mentarny oddawał bowiem ciem
ne ma ·y chłotP.>kie na łup grupy poselskiej 
wybieranej przez chl0;pów, ale rckrutuj'ącej 
się ze szlachty .i ary<itokracji. Do czego nato
miast dążyli ci, którzy pragń,ęli stworzyć 
chłopską reprezentację v,,'si w Sejmie Galicyj
sk'iln "! Chc1eli wyłowić z bezkształnej masy 
chlopi;kicj - gt·up~ pl'Zodowników, grupę któ. 
ra miałaby świadomość 'klasową za całą resz
tę, pozqawiomi tej' świadomości, grupę awan· 
gardową. To samo dotyczy walk.i o pozycję 
admi11.istrncyjne w gminie i powiecie. 'rrze· 
ba było wysm1ąc na te pozycje chłopów przo
downików. 

I wysuwan-0, Zaczęło sh: to właśnie od cza
sów, które pamięta Maciej Czltła. „Na 140 po
słów. jacy za iadali w końcu 19 wieku w Sej
mie Galicyjskim było„. zaledwie 16 chłopów.N 
A cały ten 1·ealtcyJ'1Y sklad :se,imu byl wybie
rany w większości przez samych chłopów"
pisze Czuła. W sejmie Rzeczypospolitej wię• 
cej było tych chłopów. Samo Polskie Stron· 
nictw-0 Ludowe „Piast" liczyło w 1919 roiku 
58 liosłów, w tym ledwie byio 12 chłopów. -
Ci zaś pochodzili przeważnie z g1'1.bpy boga-
1ych· cht0ipów, na których liczyła inteligencja 
bratająca sic; z ludem. To ona jako prawo-
mocna, jako realizuj'ąca ustrój wychowywała 
sobie tych przodowników wsi i takich przo· 

go w drug.!.ej połowi'e 19 w. w Małopolsce 
p1-zez ks. Stanisława Stojałowskiego zaczęły 

wychodzić jego gazetki „Wieniec -- Pszczół
ka", „Dzw-0n" i „Kalendarz", mów,iono o nich, 
że były pisane „przedziwnym stylem", p-0nle
waż ks. Stoj-alowski w czasach największej 
Wsl'ód ludu popańszczyźnianej ciem.noty, kie
dy było 95 proc. analfabetów wśród ludu, gdy 
chłop się nazywał „cesarskim", a mówił mo
);ą nie polslcą ale ludzką, albo tutejszą, umiał 

on o l'zeczach ważnych mówić , n.iesłychalllie 
przystępnie, zrozumiale, kładł cym chłopom 
rozum jakby łopatą do głowy. Nie mogą.o ich 

Wśród przodowników nowego ustroi u 
downil ów, jacy byli jej potrzebni. Nic dziw
nego, że szukała ich \V-Śród chłopów bogat
szych, do;rabiających się. Wzajemne ich inte

. re ·y spotykały lę i U?UtPClniały. 

Szanown~· kol. Redaktorze! 
Przesyłając t•en artykuł, pr.t.edstawlającv 

myśli i•aczej Judzi praktycznej pracy ideolo
gicznej a. nie „literatów, który mówi także o 
.!<prawach orga.n:zacjl kultury - zagadnieniu 
naczelnym 36 (115) nume1·u „Wsi", spodzie
wam się, że te.J „trójgłos" znajdzie dla sicbio 
miejsce w og·óln'cj na ten temat dyskusji. 

podnie ć ku sobie, znifał się sam do nich, śląc pozdrowienia z dalekiej, podkresowej 
poznawał ich krzywdy. żale, praginienia 1 sta. mlesciny - całemu kolegiu.lll red-akcyjnem 
rał slę je zaspokoić lub uchrontc lud przed pozostaję 
tymi wszystkimi upokorzeniami, jakich mu '1\l. N. Llstowsld. 
nie szczędzono. 

Nie szUkał na. ws! przodowniikow, bo by ich 
Chełm, dnia 14 września 194.7 r. 

2wesztą ze świeci) nie znalazł - ale sam niby , . 
apostoł dob~ej sprawy tłukł się tyigodnla:mi yv z:v-1ązltu z a~-tykułem ?~; t.: \ !0,~,dzial 
na chłopskiej dryndzie od wsJ do miasta i na- ;"'ieJslu, .czy Se~cJa Z.Z:L.P.. („W:ie.s nr. 
odwrót, zdejmując chłopom z oczu łuskę o•6) · wywiąz~ła się u mme w domu następu
ciemnoty i nawołując do oświaty jako broni Jąca dyskuSJa: 
na wrogów cllłopskich. Głos pierwszy: Zjazd warazawskl Oddziału 

Na około 140 posłów. jacy zasiadłlli w W~,ejsk!ie~o Z.Z.L.P. nie n~ti:-0ił mnie opty. 
koncu 19 wieku w Sejmie Galicyjskim. m1stycznte. Wprost przec1'W1lie - uderzyło 
był'o 30 hrabiów i książąt. 40 obsz:rrników mnie, że pisarze Oddziału WieJskiego chorują., 
15 księży i adwokatów, 25 mieszczan 12' są społeczllJ!e zdezorientowani i nic zajmują 
biskupów d profesorów. i zaJ'cdwle 16 • chło- należytego stanowiska. Pi~rz bowiem nie 
pów d ludzi szczerze chłopom zyczliwych. n1oże być tylko pisarz ni. Muaf być także na. 
A cały ten reakcyjny skład ejmu był wybie- uczyclelem. 
rany w wlększośct przez samych chłopów. Zorganizowani wokól ,,Wsi·' pi::;arz chcą 

Myci'elscy, Borkowscy, Skrzyńscy, Potoccy, wlaśnie uczyć: l_{ogo uczyć, dla kogo pisać?. 
Braniccy, Goluchowscy, Szep'yccy, Badenio- Dl& przo~o"."n.:kow system~ si;o~ecznego, dl~ 
wie, Zamojscy, Tyszkiewicze, Wodziccy, stad.. prz.od0W111kow nowego ustroJu, Jak pned nami 
niccy Lubominicy, Tarnowscy, Bawarow,scy p;t,sano dla. przodowników m1nd.onego syistemu 
i wileiu innych - żeby tylko wymienić ńaj. społecznego - powtórzę za J. A. K:ólem, 
Ważniejsze rody hrabiów i ks~ą.żą.t, r prezen. Przodownikom trzeba cyfr, dat, rewiZJi . za
towali w Sejmie włośclaństwo polskie. piecza. historycznego dziejących się przemian, 

I ki~dy k-0nserwatyści albo Stańczycy mieli tego żądają od pisarzy. 
jUź w roku 1860 swój dziennik „Czas", to p1•a... Głos drugi: Cie.kaw jel:item, czy !!tera.ci, 
sa ludowa pojawiła się dopiero około 1875 r„ któl'zy siedzą w Lodzd, wiedzą. naprawdę, co 
a. piet'Wszy organ P.P.L. wyszedł we Lwowie się dzieje ·na wsi? Czy są, świadomi przek-0· 
·w r. 1892. nań naszej młodziezy - prZ'~konat't, które 

Ale wszystkie te nowe ga:zety nie trafiłyby 
nigdy do mas chłopskich d robotniczych, gdy
by redaktorzy n'i'<i byli zarazem przyw6dc-am1 
ruch6w chłopsk~ch 1 1•obotnlcz;)"cł1 , ~iałacza
mi. Oni me tylko pisali, ale przede WSZyst
kim umtejętrue kolportowa!JI swoje słowo dru
kowane na zgromadzaniach i wiecach, wo:!ąo 
ze sobą. „bibułę" i rozdają.o ją. lub 'sprzeda. 
jąc słuchającym ich tłumom. Cze.sław Pienlą
ż k sprzedaje „W:eńc-a - Pslilc2ółkę" ks. Sto
jałowski'emu, a Bolesław Wysłouch „odstępu
j " znowu „Przyjaciela Ludu" Ste.piń klemu 
- bo an! fllenią.żek, ani Wysłouch nie umieli 
z żywym słowem trafić do ludu, ale umi li 
to zu. to lepi j urobić od nich urodzeni trybu
ni ludowi }ts. Stojałowski i Stapi.ński, którzy 
potr!l.fll! swoje plsma utl'.llymać ~ rot.wlną6. 
Zarzuca się tm często, że 1Jilybko zrezygno
wali z walk: o prawa chłop.Ski i ;ie llll nt1. po
litykę ugodową tak w stosunku do r:i:ądów 
zaborczych , jak i rodzimej l' ·akcji. te lY!, 
Stojałowski wypisał uu swoich guz. tk1.1.ch 
hasło hrabiego Krasil:'isk.iego: „z sr;lachtą pol
ską polski Jud", a znowu StapińskJ minł h -
sło „Rolnicy wielcy t mali łączcie się". 

Otóż trz:~bll. brać wypadki. jGkle :;lę w pew
nym okresie historii t'oiwijaly ! ludzi w tych 
czasach dt.lałająoych nl'e według stosunków 
dZitslejszych, a.111 na tie owy~h koazmarn,ych 
C}..>aSĆW panowania s~1achty, epoki, w któl'ej 
przvpadło wodzom chłopskim działać. 

„Zaklinamy was - głosil•a klątwa r>1ucona 
nu hi l ędza Stojałowskiego I ,i1ogo pismo w t'. 

18!Jtl przez wnętrzności 111iłosle1'dl!:1a Boże
go . ażebyście p:semek tych ( „Wieńca -
Pszczółki", „,Przyjaciela Ludu" i „Naprzodu" 
- nie czytali ani nie popierali słowem ami 

wyt•osły ze zł.ej nieraz tradycji kultura.lnej ? 
Podaję, jaiko Uu.strację blkie· fakty: W pew

nej wsi woj. Lubelski.ego noszącej nazwę !7Y
ki przy SZ-Osie tubelsklej jest cmentarz '/..Y
dowskii. Przy odkopywaniu Z'"v~Ok pilnie szu. 
kają chłopi złotyiC1h zębów. Dla zabawy łop·atą 
po~owią czaezk:l. Na om'anta.r:ru Jeży cztery 
tysiące żydows:k:lch ciał - ~ieło niemtecldcl1 
oprawców. Kiedy się hn zwróciło uwagę na 
fakt, te to przecież szczątki lu~! il męcze.n
niltów - odpowiledź j st jedna: „Przecid to 
tylko eydowsk!e". I dtugl fakt, cytowany do· 
l.'lłowni·~ 11 notatki prasowej: „Przy drodZa 
Wojsławickiej, w Borku, zn, jduje się cmen. 
tu.rz jet\ców sowieckich, któl'Z.i z;giinę-1i w obo
zie pod Chdmnem. Na cmentarzu atol pom
nik z czterech ramtowych cioaimych głe.zów' 
Kt s be tialsko rozb!ł wmurowaną W pom. 
nHt plyt~, i 11:ellzpeoił pornni<lt, ltrusząc oegcy 
riodmul'ówk!. No. cm 'nl:D.t·zu mieszczą.cym 
100,000 pomol'dowe.nycili jeńców pasą. się kro. 
wy. 20 si>el:'pn1l a przybyli na mentarz trzej 
żołnie1•za 1·adzlecoy, którzy> \\l'idzą.c pusto
szenie pomnika wyt"d.Zill lę, ze „barb rzyń· 
ski faszyzm ma jeszcze w Polsce swoich sym. 
patyków". Wstyd - na>prawdę wstyd, że n! 
potn1f:tmy uszanować męcieństwa . 

I tuk ię dziej na Wsi, jeezc:&e tuy lu.t 
po wojnie. Czy chłopscy pisarze o tym \vde
dl'ltł 7 
Głos pierwszy: 
Rozumiem twoje słllilime oburzenie, al nie 

w~dzę połfłcz nia tej ap1•awy ile spt"a.w• 
„Wsi'', a nawet pisarstwem luqowym w og6-
le, c0 najwyżej z dzienniikarst:W'am. Bo prze
cież nie będziesz żą.dał by p~.sarz ludowy, czy 
w.spółpracow:nńk „Wsi/' pęW;J Ilia wieś, ~-

szukiwał podobne pr.zytoczonj"m t'akty i trą- Pisze Czuła, i:e żaden z działa!!Zy ludowych 
bił potem na alarm ! bił w poż.arne dzwony. „nie sz.ukat na w t przodowników, bo by ich 

Głos drugi: zresztą nnwet ze świecą ni~ znalazł •. Przyj_ 
Dla.cz:ego by nie 11apewno nie pr.llyniiesle 1nijmy na Wi!ll'ę to twierdienie. 'rym hardziej 

mu to ujmy, n sprawa ta wazna ~ pilna zam- ja~ne. się staje, że z.aistnie.ruie tych przodow
knęla by się w ramach przewidziłllleg0 przez nik6w, zai ·tnienle ich nJ. ró~nych szczebliwh 
W. Jażdżyi'isklego „planu gospodarki ludi- organizacyjnych i na różnych stopniach my. 
mi". · · śli l praktyki połeęznej stwotLyło dz.iś nowe 

Powledziałes, :ile p!szemy dl przodGWników moiliwosci metod 'połecznego działania. ~ku· 
nowego porządku. Jednak tacy wtaśnle przo- tecz.n:iejsze i ekonomiczniejsze - pzlałanie 
ctownJ.cy, kr.idy mówi ię -0 r formie i·olnej, o poprzez światlejl:iZ}"Ch przed t,\wic1eli tych 
upaństwow!leniu przemysłu ·ciszają często s;xz~bH \ stopni i· to nie bylejakich, ale ol>re
głoa i szepcą., że to propaganda ty>lko, żeby slonycn, tak j k okr Śl(}na _ byłu sfera chlo. ,,. 
zj«~d:nać sobie chłopa: i robotnik-.i., u.le naipew. pów, których ;vysuwano do reprezentacji w 
no jaik nie za rok to za. dwa założą wszędzie Sejmie Galicyjskim i w sejmie 1919. W Sej'• 
kołchozy. mie Galicyjskim i jeszcze w sejmie 1919 ro_ 

Głos p!urWl!lrJ:Y: ku tl'zeba było zobaczyć chło.pa _ wą ·ac.za, lub 
Zg-0da - ale lli\e Zll.pomlnaj, te tak nie jest chłopa sulanBinnego, zeby wiedzli.eć, że i , cllło· 

wszędżle. A, że spotykamy J'aszoze typ taltich pi mają swoJ-~1 reprezentację. Nie liczył się 
„Zawalidtog6w" Seweryna Skułskiego moż. inteligent pocho:idzen.ia chłopskiego, bo nfo 
na mieć pl'eil:eruśje do pisairzy _chłopskich Od. był on właśnie przodownikiem zadncj grupy 
dZliału Wiejskiego. chłopskiej, bo nie było w zasadzie inteligen. 

Głos trzeci: cji chł-Opskiej. Tego stopnia społecznego jesz. 
cze chłopi nie PQirafili osiągm1ć. Inteligent 

Bardzo słusznie l!:u.uważył · I J'a myślę, te pochodzenia chłopskiego roz1,frwał się w in-
pisarz ludowy powll:tlen · oddziaływać na te!igencji miej'~kiej, szlacheckiej i 'z nią siq 
postępowych przodowników nowego ustroju solldaryZ-Ował. Dlatego też pisze Czuła, że ze 
i t·akż•e na „Zawalidrogów". Wetkną.ć im w świecą nie znalazł-0by s.ię przodownika w mu. 
rękę gazetę, wziąć za rękę, pokazil.ć 1 wytłu- sie chłopskiej. Czy słnsznie jednak? 
ma.czyć, ze nawet kiedy inówią o nowej r!ile- Było na wsi według danyt:h Czu.ty 95 pro_ 
czywlsto.ści, tkwiią jeszcze w starym jul!:, cent analfabetów. Jasne jest, że pis.ma dla 
p.rzedwojennym liberalnym syl:itemie my.śle- ludu nie dla tych 95 procent, a dla gntpki 
ma. Bez takiej pomocy sam! oni n1:e zrozu- pozostałych pięciu były głów.nie przeznaczo
,mi ją błędów swojego my·ślenia i !Mych. ne. To ci niell~i czytająt:y dostawali do rąk 

Je:i;alJ. w dyskusji, którfł t-0czą rózilli pisarze p_lsrno, aby je czytać i objaśniać wiclidcj' ma
w Redakcji „Wsi'' po zjeździe warsza.wak:4n ~1ę ciemnych .. Czymże była ta grupka czyta
- Wiesław JaMżyński na zakończenie m.6Wi: Jących w ujęci;n redakcyj pism ludowych. jak 
,.Brak jest w Oddzial Wiej<>kim widzenia - nie pierwsiiymi :PrzodownJkamł, do których się 
społec.zneg-0, ni>e ma żadnego planu gosPQdar- zwracala publicystyka ludowa, na którvcn 
kd ludźmi" - to mówi słusznie. Pisarze Od· liczyłn. A ci pie1·wsi przodownicy to często 
działu Wiejskiego odwrócili ie od pr-0blema- ludzie z „tr~ema zimami" szkoły pow• 
tyki społ>acznej wsi, zostawili ją samej sobie, szechnej. 
a sami piszą, tylko piękne, artystyczne W\iel'· Pisze dalej' Czi.va o klątwach rzucanych 
sze. przez duchowiieństwo katolickie na 02:ytclni· 

1\-Iy, czytelnicy „Wsi" chc~~!byśmy widZi.eć ków ~h Pisemek. „A wieluż pyło WÓ'l.V'CzaS 

w niej artykuły traktujące o bolą-0zke.oh spo- chłwiów, którzy się słowom klątwy 
!ecznego s·posobu m;yaleni>a na ,wsi. Chc1'611· opr.zeć mogli?" - pyta. Malo ich było. Kląt-i 
byllmy więcej - żeby pisarze Odd:Mału Wlej. w.a, t.Zln. walka z po..ątępem na wsi jeszcze zwę-i 
sldego Więeej dba.Id o zdrową m:Vśl chłopską, żało. grup" p:.zodow11ików wsi, bylo to wy.
c czysto.ść poglą,dów d mC>kratycznych, niż 0 bl~ra1t1ie z wybra,nych. Ci. co się kląiwy ul 'kli. 
przesfrzeg'a.nie „tak zwanego p-0zlomu artys. odpadli. Cl tylko, co pozostali. mogli dale,;· od· 
tycznego, który dla Prz:ybos!a jest jedynym dzi~ływ· ć w myśl in:>ipiratorów ruchu ludo„ 
krytertwn literackiej oceny". Niech się pan w o, W nlY*l po.lilty~nago !il.tabu. 
Prnybo n!e obrazi, ni'ech się nie obrnz1 ża:den Podaje Czul , ze w rokit 1911 dxul owano 
r. pisarzy, Dotąd będzieci leżeć nu. pólkach w Białej 4000 egzemplarzy „Wieftcu - P ·i.czół„ 
k ięg l'fi, ctotąct otrz.ymywa" będ!t.tecle w kol. ki". Czy je t to nakład pisma prz.ezm1czone. 
portażu połowę nnktadu do .:tWirotu, pókt „Za· go dht milio·nowyc;h maa chlop. twa, ~Y też 
walidt·Qgi" mówić będą, te „Związek Sil.in. tylko dla jego '1.Vj'brainych pl'z •dstawkicll? 
Chło,pskdej to jaczejJd komunistyoczne. Bez Wit1c me praiwdą ,Joot. że rcdru!dorzy pillm lu. 
i•6z11tcy jakn l!'Półclzlelnia to kofoltoey, SW!etll· dowych ~ czasach młódości Cl\uły 11it1 szuka
ce, tlomy iu&we, orga.nl.zacj „~ie!" 1 t..W.M. li przodowników. Swkall ich. tylko ~ st.u. 
t-0 bezbożnictwo . Gazety. odczyty, swięto kall omat:ltiem. tl!łW 'ilt btM świc•cy w l' ·lrn, 
pierws:io.majowe, kino, radio. książki, to wv- M'a&ł chlopska nie była mganlzacyjni zrói. 
n la11Jek bolszewicki". nicowana, <tdrcs przodownik1)w b, ł z Imnlccz· 

nosci nlnpcwny I niook.1• Illo.n;;'. ,fa~111i je ·t ,ie. 
dnalt. :le pisma te tra.thi.!y do grui>, nie do 
mu.s. Wy"tarrzy przypomnieć co Mnks~ milltlll 
Mal!now~k! !Jisał w liscle do „W.i" o „Kmiot. 
ku" cz,Vtlinym głównie p1·ze?. \ •lodn1 zv i cko-
11omów. Dz i ś s1 to gr;rn)' <polct"t.iclco\v, ,dmo_ 
pomoc0>wc6w. oświ;ittiwców w !ej,lel ch. do l to. 
rych pistn.:t chłopsltie actresuJ:i. Dlatego ist
nieje dgiś bowlązek tworzenia flLm ]ui 1 dla 
wy:i:szcgo pi .~tl:a p1•zodow11łk6w skoro to 
pierwsze si' rnt.szer 1.,vło i 11trwali10. Tt; funk. 
cję polrti \vłasnie „ N'les". zwtacajfjca się de> 
inteligencji chłopskiej i wyraiająea j'c .l pm>lG
pową myśl. 

Bo r111ec111ywiścte 1 trudno uzy Ju1.ć nie pn:a
konlllle,g'O itle-0logicz.n1~ czytelni\ka. A gr.ty ga.· 
zety, kaiątkl będ~ zalegały lyllto półki kalę
g-e.rakle i $kła.dy, to l't!Zem z 111t:il hęmae 
wiądł 1 pol'!iom artystyczny, -0 który tuk w 
Oddiiale \\'lejakim chodzi. Krytykiem książki 
jest czytelnlk, Bietze on do ręki taką juka 
jest mu bliska w Zll!gadnlenlll.oh, w której ey. 
ją. myśli i wyjafiniają f!ię sprawy b1iski•a mu 

' a niejasne dla niego. Czytelnik jest konsu-
mentem i on da.je .... aipotrzebgwanie na rynek. 
w ten sposób tworzy się Inne kryterium oce
ny, niż poziom artystyczny. Książka staje się 
potrzebą. człowieka pracy, gazeta staj•a się 

~od1·ęczni:kdiem przodownika na wal. 
Ale czy przez to zamyka się wsi bczp!ł"I 

średni dostęp do kultury? 



/ 

„W T E ~·: 
~~--------------------------------------~----------~~~~ 

Ameryka piasł11ie imiię 
Przed kilku tygodniami Ameryką wstrząs

nęła naprawdę zatrwafająoa wiadomość: 
plany i fotografie bomby aitomowej zostały 
skradzione z jednego z zakładów doświad
czalnych w stanie Tentiesee. Wiadomość tę, 
podaną w bardzo sensacyjny i napastliwy 
sposób, zamieściło pierwsze pismo ,The New 
York Si1:11" · - a za _nim wszystkie hme pisma 
Ameryki. Trzęsło się · wtedy /w całej Amery
ce, w prasie, w radio, w kongresie. W histe_ 

. ryc=ym obłędzie' krzyczano na „czerwo
nyich" - własnych i cudzych. Była jes:reze 
jedna okazja do napaśCi na państwa, ośmie
lające stawiać się okoniem potentatom z Wall 
Street, także i władcom w Departamencie 
Stanu. 

I 

I 
Nie pomagają ta!kże prolesty prawdziwych 
uczony.eh niemieckich. pochodzenia żydow
skiego, którzy musieli uciekać przed .flitle
rem w 1933 r. Armia amerykańska, poszcze
gólne departamenty ministerstw wojny i 
obrony narodowej, prześcigują się w ugłas·· 
kiwaniu tych 400 Niemców. W zakładach bu
dowy rakiet. t. zw. V-2. w White Sand, New 
Mexico, pracuje kilkudziesięciu Niemców 
i rządzi nimi· wszechwładnie - jak i uczo
nymi amerykańskimi - Werner von Braun 
- odznaczony osobiście przez Hiitlera, za za
sługi wojenne „ .krzyżem rycerskim z liśćmi 
dębowymi" najwyższym . odznaczeniem 
niemieckim. Tamże w White Sand, N. M., 
pracuje Rudolf Hermann z Pinemtinde, czło-

. \ 

Cepy 

- odpowiadam - ale co to 
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szałem, żeby Duch św. pośród nas się obja-
wił. . 

- Tego można być pewnym - mruknął 
mój rozmówca choć dotąd niewiem co miał 
na myśli. . 

- Czy wam jednak nigdy nie przyszło do 
głowy, że wy_ z racji specyficznej formy i;::o. 
spodarki na wsi, będąc zwolnieni z młodzie. 
żowego. wYŚcigu pracy dla społeczeństwa, 
moglibyście zorganiz9wać taki \\'YŚcig na od
cinku walki z anal:lbb~~yzmem wleiskim? że 
ambicja waszych kół powinna być ;iak .naj . 
szybsza :iikwidacja aru.lfabetyzmu w waszej 
gminie czy gromadzie? 

Tak mowił mi ów jegomość. Przyznam Ci, 
że mnie to trochę podnieciło. Zaraz ·opowie_ 
działem tę rozmowę na naszym Uniwersyte
cie Ludowym. Takiej ciekawej dyskusji i ty_ 
lu indywiduaJności próżno byłoby szukać 
gdzie indziej. Aż satysfak<;ja brała słuchać, 
jak oni o tym analfabetyźmie mówili. Naj
ciekawiej jednak, ujął tą sprawę 17-asz wykła
dowca. który poradził nam życzliwie zasta. 
nowić się najpierw: czy analfabeci nie są 
czasem ludźmi szczęśUw.,:;.zymi i dosikonalszy
mi, bliższymi natury i przodka naszego -
- Piasit a? 

A co wy, w Wiciach o tym sądzicie? co za. 
mierzacie zrobić? Bolesław Wstydliwy 

Niech nie wie lewfoa ... 

Wiesław Jaźdżyński 
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